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Przed II-gim Zjazdem Polaków z Zagranicy 


Zbliża się wielka chwila dla 

ośmiomiljonowego  wychodźtwa 
„polskiego rozsianego po całym 
świecie. 

Dnie podczas których będzie 
obradować w Warszawie II Zjazd 
Polaków z Zagranicy pod wzglę- 
dem ich wagi i znaczenia dla Po- 
lonji zagranicznej można porów- 
nać niemal z momentem odzyska- 
nia przez naród polski Niepodle- 
głości. W zestawieniu tem niema 
przesady. Niepodległość skonsoli- 
dowała naród pod względem tery- 
torjalnym, politycznym i społecz- 
nym. Dała mu oblicze o wyraźnych 
i przejrzystych konturach oraz 
określiła jego cele i zadania na 
daleką przyszłość. Niepodległość 
wreszcie wyznaczyła narodowi 
polskiemu należne mu miejsce 
wśród innych narodów. 

Te same zadania, za wyjąt- 
kiem konsolidacji terytorjalnej, 
będzie miał do spełnienia II Zjazd 
Polaków z Zagranicy w stosunku 
do wychodźtwa. 

Wprawdzie w r. 1929 odbył 
się w Warszawie I Sejm Polonii, 
jednakże nie mógł on mieć tego 
zasadniczego znaczenia, jakie win- 
niśmy przywiązywać do obecne- 
go Zjazdu. l Zjazd, który był 
punktem zwrotnym, zapoczątko- 
wywującym zespolenie narodowe 


i organizacyjne poszczególnych 
warstw społecznych wychodźtwa, 
miał równocześnie za zadanie do- 
konanie przeglądu żywiołu pol- 
skiego, zamieszkałego poza gra- 
nicami kraju, wzajemne zawarcie 
znajomości przez poszczególne 
ośrodki, nawiązanie żywego kon- 
taktu z krajem oraz ustalenie za- 
sady wspólnoty interesów całej 
Polonji bez względu na teren za- 
mieszkania i wytycznych, jakie- 
mi się należy kierować w sto- 
sunku do Narodu i Państwa Pol- 
skiego. 

Pierwszy Zjazd wydał plon 
obfity w postaci znacznego skon- 
solidowania się żywiołu polskie- 
go zagranicą, regeneracji naro- 
dowej wszystkich ośrodków pol- 
skich, wciągnięcia do roboty na- 
rodowej młodzieży, wytworzenia 
form organizacyjnych, gwarantu- 
jących celową i skuteczną pracę 
na przyszłość i wreszcie ugrun- 
towania poczucia narodowego 
i łączności z Macierzą. 

Zadania Zjazdu II-go są nie- 
pomiernie szersze i głębsze. W 
czteroletnim okresie  pozjazdo- 
wym został wykonany pierwszy 
etap pracy. 

Zjazd II-gi winien ustalić wy- 
tyczne właściwej i faktycznej 
współpracy pomiędzy metropolją, 


a jej skupiskami zagranicznemi, 
przyczem wytyczne te powinny 
gwarantować wzajemne korzyści. 

Określenie dla wszystkich o- 
środków kierunku pracy polskiej, 
zastosowanie systemu wychowa- 
nia młodzieży, któryby gwaran- 
tował zachowanie w niej nie pla- 
tonicznego sentymentu, ale real- 
nego i żywego związku uczucio- 
wego z krajem pochodzenia, umo- 
żliwienie młodzieży, w miarę jej 
posuwania się w latach, zapełnia- 
nia luk w starszem społeczeństwie, 
uświadomienie sobie przez Po- 
lonję obowiązków, jakie ma do 
spełnienia dla Polski na terenie 
zagranicznym, jako jej forpoczta 
polityczno - propagandowa, zaję- 
cie właściwej pozycji materjalnej 
i społecznej wśród obcych spo- 
łeczeństw i wreszcie gospodarcza 
współpraca z Macierzą — oto za- 
sadnicze drogi, po których po- 
winna kroczyć Polonja w drugim 
etapie swej pracy, który to etap 
zostanie zainicjowany przez II-gi 
Zjazd. 

Okres bytowania Polaków za- 
granicą do chwili odzyskania Nie- 
podległości — to okres pracy w 
trudzie i znoju bez oglądania się 
na pomoc i opiekę ze strony kra- 
ju, który będąc w niewoli, żadnej 
opieki i pomocy dać nie mógł. 

Niepodległe państwo i społe- 
czeństwo polskie w okresie pierw- 
szych 15 lat spłaciły zaległy dług 
w stosunku do Polonji. Skrzętnie 
organizowały szkolnictwo polskie, 
roztaczały opiekę społeczną, po- 
magały finansowo, organizowały 
Życie wewnętrzne ośrodków, słu- 
Żyły zawsze jaknajbardziej Żżycz- 
liwą radą i pomocą. Zjazdy Po- 
laków z Zagranicy są wyrazem 
najwyższego zainteresowania się 
kraju sprawami Polonii. 


Polonja, która dała swój wkład 
do Niepodległości i na każdym 
kroku akcentuje swoje przywią- 
zanie do Macierzy, na Zjeździe 
zadokumentuje swoje czynne za- 
interesowanie się sprawami kra- 
ju. Zjazd będzie potężną mani- 
festacją wspólnoty interesów 
wszystkich Polaków, która znaj- 
dzie swój wyraz w szeregu uchwał, 
jakie w toku obrad będą podjęte. 
Jednakże ta zewnętrzna forma 
uroczystyściowa powinna w kon- 
sekwencji pociągnąć za sobą roz- 
poczęcie realnej pracy w kraju 
i naterenach Polonji Zagranicznej. 

W okresie między I a II Zjaz- 
dem program tej pracy został 
skrystalizowany w szczegółach 
i znajdzie swoje oświetlenie w re- 
feratach, zgłoszonych na Zjazd. 
Chcemy, aby Polonja . tworzyła 
zwartą i świadomą swych zadań 
i celów masę narodową, chcemy, 
aby wznosiła się ona na wyższe 
szczeble materjalnego stanu po- 
siadania i znaczenia wśród ob- 
cych, chcemy wreszcie zespole- 
nia interesów ekonomicznych Po- 
lonji z organizmem gospodarczym 
kraju, bo takie zespolenie dla 
niektórych ośrodków jest warun- 
kiem ich rozwoju materjalnego. 

Do kraju należy wskazać dro- 
gi, które prowadzą do realizacji 
powyższych zadań. Ze wskaza- 
nych jej dróg Polonja wybierze 
te, które będą dla niej najlepsze 
i dostosuje je do swych wyma- 
gań i możliwości. 

Tylko tak wszechstronnie i głę- 
boko pojęty program prac na naj- 
bliższą przyszłość i jego energicz- 
na realizacja umożliwi nadanie 
Il-mu Zjazdowi Polaków z Zagra- 
nicy przełomowego znaczenia w 
życiu rodaków rozproszonych na 
obczyźnie. 


Pamiętajcie o Il-gim Zjeździe Polaków z Zagranicy. 


Mgr. J. B. ROBAKOWSKI 
ZNA R ZAWADA 


Z życia Polaków w Danii. 


Na terenie Danji zamieszkuje 
około 10 tysięcy Polaków. Roz- 
rzuceni są po caiym obszarze 
tego państwa, przeto nieco trudno 
ustalić zupełnie ścisłą ich liczbę, 
zwłaszcza, że oficjalna statystyka 
duńska uwzględcia narodowość 
wedle miejsca urodzenia, a nie po- 
chodzenia, czyli kto się urodził w 
Danji z rodziców Polaków, choćby 
uważał się za Poiaka, statystyka 
tamtejsza zaliczy go do narodo- 
wości duńskiej, 

Polonja duńska zrzeszona jest 
w jedno  wieik.e stowarzyszenie, 
które uziś nos. NizWwĘę: „Źwiązek 
Polaków w Dunji”. 

Związkiem kieruje zarząd głów- 
ny, prezesem którego od szeregu 
lat jest wielce zasłużony działacz 
polski na tamtejszym terenie, p. 
Wincenty Kożuch. 

Do związku należy 14 okręgów: 
a mianowicie :Kopenhaga, Nivaa, 
Naestved, Slagesle, Nykoebing- 
Falster, Ringsted, Nakskov, Ma- 
ribo, Odense, Haderslev, Toender, 
Pindstrup, Atalborg i Aakirkeby. 

Okręgi te znajdują się na sze- 
regu wysp, wchodzących w skład 
państwa duńskiego, a więc: na 
Zelandji, Lollandji, Fijonji, Ju- 
tlandji i Bornholmu. 

; Największe okręgi polskie, sku- 
piające od jednego do dwuch ty- 
sięcy Polaków, to: Nakskov, Ma- 
ribo i Nykoebing-Falster. 

Na czele okręgu stoi zarząd o- 
kręgowy z wyboru, ściśle podpo- 
rządkowany zarządowi głównemu 
Związku, który ze swej strony 
Jest w najbliższym kontakcie z 
Radą Organizacyjną Polaków z 
Zagranicy w Warszawie. 

Wychodźtwo polskie w Danii 
rekrutowało się głównie ze sfery 
robotniczej, a przedewszystkiem 
robotników rolnych, dlatego też 


do niedawna Związek Polaków w 
Danji nosił nazwę „Związku Ro- 
botników Polskiea'. Dzięki swej 
pracowitości i oszczędności, Pola- 
cy w Danji dość szybko powięk- 
szają swój stan posiadania i dziś 
wielu z nich jest właścicielami 
drobnych i średnich gospodarstw 
rolnych na terenie tego zamożne- 
go państwa, stąd też poprzednio 
przyjęta nazwa przestała odpo- 
wiadać stanowi faktycznemu ka- 
tegorji członków, których zrze- 
szała, przeto została zmienioną na 
nazwę o brzmieniu obecnem. e 

Skoro się mówi o życiu organi- 
zacyjnem Polonji duńskiej, to na- 
leży mocno podkreślać, że tworzą 
tam oni jedną zwartą społeczność 
polską. Nie spotyka się tam par- 
tyj, czy koteryj politycznych — 
są tylko Polacy, zgrupowani w 
polskiem stowarzyszeniu, szczerze 
i gorąco przywiązani do Macierzy, 
radzi zawsze być z krajem macie- 
rzystym w najbliższym kontakcie. 

Dlatego to Polacy w Danji z 
głębokiem zrozumieniem i życzli- 
wością odnoszą si ędo prac Rządu 
R. P., zaś z pełnem zaufaniem do 
reprezentacji tego Rządu, t. j. po- 
selstwa naszego w Danji, które ze 
swej strony troskliwą i serdeczną 
opieką otacza miejscową Polonję. 

Ze specjalną czcią i miłością 
odnoszą się nasi drodzy rodacy 
w Danji do osoby Prezydenta R. 
P., oraz Wodza naszego narodu, 
Pierwszego Marszałka Polski - - 
Józefa Piłsudskiego i bodajże 
niema drugiego terenu zagranicą, 
na którymby samorzutnie, tak 
jednomyślnie i z takim entuzjaz- 
mem wychodźtwo nasze akcento- 
wało przy każdej sposobności swą 
pamięć, przywiązanie i wdzięcz- 
ność dla Tego, który z mroków 
niewoli ku świetlanej przyszłości 
Polskę wyprowadził. 


Jaknajlepszym jest również sto- 
sunek do Rady Organizacyjnej 
Polaków z Zagranicy i jej prezesa, 
Marszałka Władysława Raczkie- 
wicza. Związek Polaków podpo- 
rządkowuje się dyrektywom Ra- 
dy, uważając tą instytucję za swą 
władzę przełożoną i opiekuńczą 
na terenie Macierzy. 

Polonja duńska nietylko w u- 
czuciach swych narodowych nie 
słabnie, lecz dokłada również sta- 
rań, by potomstwo swe uodpornić 
przeciw wynarodowieniu się, u- 
macniając w niem ducha polskie- 
go i katolickiego, czem też tłoma- 
czy się liczny udział dziatwy w 
szkołach polskich, oraz bezwzglę- 
dna i wytrwała walka, podjęta 
przez Związek Polaków o duszpa- 
sterzy katolików-Polaków, któ- 
rych tam brak wyczuwa się do- 
tkliwie. 

Na terenie Danji jest około 20 
tysięcy katolików, z czego blisko 
50%, stanowią Polacy. Normalnie 
rzecz biorąc, dla obsługiwania Po- 
lonji powinno być 50% księży-Po- 
laków, a faktycznie jest tylko je- 
den—ojciec Tomasz Fryc, pełniący 
obowiązki wikarego w  parafji 
Naestved, inni zaś księża, to mi- 
sjonarze holenderscy, niemieccy i 
belgijscy, którzy niezawsze odno- 
szą się życzliwie do swych para- 
fjan pochodzenia polskiego. Stan 
ten w wielu miejscowościach po- 
woduje objawy przykre i niepożą- 
dane, np. w Nykoebing-Falster 
niejaki ksiądz proboszcz Schmidt 
do tego stopnia zadraźnił postępo- 
waniem swojem uczucia Polaków, 
że od kwietnia panuje tam strajk 
kościelny; Polacy bojkotują je- 
dnomyślnie miejscowego probosz- 
cza, domagając się zastąpienia go 
Polakiem. Miejmy nadzieję, że 
słuszne ich życzenia spotkają się 
z należytem zrozumieniem u mia- 
rodajnych czynników _ kościel- 
nych. 

Pojęcie narodowości i religji 
wśród tamtejszej Polonji jest tak 


Ściśle ze sobą związane, że, te dwa 
pojęcia, właściwie się tam pokry- 
wają. Popierając polskość, popie- 
ra się odrazu i katolicyzm. 


Szkół polskich w Danji, posia- 
dających stałych nauczycieli Pola- 
ków, jest trzy, a mianowicie: w 
Nakskov, Maribo i Nykoebing- 
Falster. Program nauki odpowia- 
da. mniejwięcej zakresowi naszej 
szkoły powszechnej. Pozatem są 
w dwóch miejscowościach szkoły, 
gdzie dzieci polskie uczy się do- 
datkowo w godzinach  popołu- 
dniowych historji i języka pol- 
skiego, a prowadzone są dzięki o- 
fiarnej pracy przedstawicielek 
naszej inteligencji w Danji. Za- 
kres wiadomości uczniów jest. 
stosunkowo dość szeroki, a dzia- 
twa polska, mimo czasem wiel- 
kiej odległości od domu, docho- 
dzącej do 15 klm., uczęszcza chę- 
tnie do szkoły polskiej. 


W listopadzie roku ubiegłego 
odbyła się w największem z o- 
środków polskich ,a mianowicie 
w  Nakskovie, piękna uroczy- 
stość — dokonano tam poświęce- 
nia pierwszego „Domu Polskiego 
Imienia Marszałka Józefa Piłsud- 
skiego” w Danji. 


Dom ten został ufundowany, 
dzięki ofiarności zamieszkałych 
tam Polaków, pozatem niemało 
przyczynił się w powołaniu do ży- 
cia tej pierwszej polskiej placów- 
ki, polski konsul honorowy w 
Nakskov, p. Georg Wiingaard, 
wielki przyjaciel Polaków. 


Nie wszystkie jeszcze, niestety, 
okręgi Związku Polaków w Danji 
są na tyle zamożne i szczęśliwe, 
by móc ufundować sobie „Domy 
Polskie", ale prawie wszystkie na- 
tomiast posiadają już własne lo- 
kale, które czynią bardzo dodat- 
nie wrażenie, bowiem dla obser- 
watora widocznem jest, że kon- 
centruje się tam polskie życie kul- 


turalno-oświatowe poszczególnych 
Okręgów Związku, odbywają się 
liczne zebrania, młodzież doucza 
się języka polskiego, a na uwagę 
zasługują piękne chóry polskie, 
zwłaszcza chór „Polonia“ w Ko- 
penhadze, który stoi na tak wy- 
sokim poziomie, że pracą swą W 
dużej mierze przyczynia się do 
szerzenia dobrej propagandy pieś- 
ni polskiej w stolicy Danji. 

Związek Polaków w Danji po- 
siada swój organ p. t. „Polacy w 
Danji“. Jest to pięknie ilustro- 
wany miesięcznik, poświęcony 
sprawom tamtejszego wychodź- 
twa. Redaktorem odpowiedzial- 
nym miesięcznika jest p. Wincen- 
ty Kożuch, zaś wydawcą „Zwią- 
zek Polaków w Danji*. Czasopi- 
smo to jest b. poczytne wśród 
Polonji duńskiej, tak, że spotkać 
je można w każdej polskiej rodzi- 
nie. Opracowane jest nadzwyczaj 
starannie, przytem wydane na ła- 
dnym papierze, tak, że i zewnę- 
trznie robi miłe i estetyczne wra- 
żenie. 

Stosunek społeczeństwa duń- 
skiego do naszego wychodźtwa 
jest dobry i nacechowany wza- 
jemnem zaufaniem i życzliwością. 


Kopenhaga w grudniu 1933 r. 


W Kopenhadze istnieje i dobrze 
rozwija się Towarzystwo Duńsko- 
Polskie, którego duszą jest nasz 
minister pełnomocny w Danji, p. 
Michał Sokolnicki. W grudniu, 
roku ubiegłego odbyło się w sali 
Domus Medica w Kopenhadze ze- 
branie tego towarzystwa, na któ- 
rem to zebraniu p. Poseł M. So- 
kolnicki wygłosił wysoce interesu- 
jcąy wykład w języku francuskim. 
na temat projektu nowej Konsty- 
tucji Polskiej. Odczyt wywołał o- 
żywioną polemikę w całej nieomal 
prasie duńskiej. 

Zarówno w Związku Polaków 
w Danji, jak i w Towarzystwie 
Duńsko-Polskiem istnieją projekty 
zorganizowania szeregu wycieczek 
do Polski w roku bieżącym. Z żywą 
radością należy powitać tą pięk- 
na inicjatywę, bowiem niewątpli- 
wie przez kontakt osobisty zacie- 
śni się zarówno stosunki tamtej- 
szej Polonji z Macierzą, jak też 
przyczyni się do zbliżenia narodu 
duńskiego do Polski. Przybywaj- 
cie więc kochani goście i jaknaj- 
liczniej, a Polska witać Was tu i 
podejmować będzie całem sercem, 
boć niedarmo znaną jest w świe- 
cie staropolska gościnność. 


JEE a 
a E ERE 


l Komisja 
Prasowo-Propagandowa 
II-go Zjazdu Polaków 
z Zagranicy. 


Na początku lutego odbyło się, 
pod przewodnietwem dyr. Polskiej 
Ajencji Telegraficznej, p. Konra- 
da Libickiego, zebranie organiza- 
cyjne Komisji Pras.-Propag. II-go 


Zjazdu Polaków z Zagranicy. Przy- 
byli liczni przedstawiciele prasy. 
Zebrani ukonstytuowali się jako 
Komisja Prasowo-Propagendowa, 
Przewodnictwo objął p. dyr. K. 
Libicki. 

Prace nad opracowaniem pro- 
gramu działalności Komisji po- 
stąpiły już znacznie naprzód. 
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Zagadnienie reemigracji w Połsce. 


Nakładem „Rady Organizacyjnej Po- 
laków z Zagranicy” wyszła książka p.t. 
„Informator dla FReemigrantów — po- 
radnik dla tych, którzy myślą o powro- 
cie do Polski”. Rzecz obejmująca blisko 
200 stron dużego formatu została wydana 
sporym kosztem, bo na pięknym papie- 
rze i bogato ilustrowana a pod każdym 
względem starannie opracowana. 

Co to ma znaczyć? — spyta niejeden, 
kto się o wyjściu z druku tej książki 
dowie. Wszak mówią nam ustawicznie 
o tem, że Polska posiada nadmiar lud- 
ności, że wielu jej obywateli jest zmu- 
szonych do wychodźtwa, że mówi się 
o potrzebie posiadania przez Polskę 
własnej kolonji zamorskiej w celu po- 
mieszczenia w niej nadmiaru szybko 
rosnącej ludności, a tymczasem tak po- 
ważna instytucja, jak „Rada Organiza- 
cyjna Polaków z Zagranicy”, występuje 
nagle z nowem dla nas zagadnieniem 
reemigracji nie szczędząc ani trudów, 
ani kosztów w celu postawienia tego 
zagadnienia na porządku dziennym spraw 
polskich. 

Czy to aby nie jakieś przykre nie- 
porozumienie? Czy to nie jakaś dezor- 
jentacja? Czy nie brak zrozumienia re- 
alnych warunków życia współczesnej 
Polski? Do kraju notoryćznie ubogiego 
i nie mającego dość warsztatów pracy 
i chleba dla tych, którzy są na miejscu, 
chcieć sprowadzać jeszcze Polaków z 
Ameryki, w której tak dobrze im się 
dzieje, w której mają pracę, w której 
porobili znaczne oszczędności! I czyżby 
istnieli faktycznie tacy, którzyby pragnę- 
Ti powrotu do Polski? Wszyscy pamię- 
tamy, jak to zaraz po odzyskaniu nie- 
podległości poważna ilość Polaków ame- 
rykańskich wyruszyła do Polski, gnana 
miłością Ojczyzny i tęsknotą do kraju 
macierzystego na to, aby potraciwszy 
tutaj wszystkie, nieraz dość znaczne 
oszczędności, swego życia, wrócić do 
Ameryki, aby tam rozpocząć na nowo 
ciężką walkę o byt przeklinając swój 
źle wykorzystany patrjotyzm. 

Ponieważ na mnie przypadła część 
zadania przy opracowaniu tej książki, 
przeto zwracano się do mnie z tego ro- 
dzaju zapytaniami a nawet zarzutami 
oskarżając o wręcz szkodliwą i potępie- 
nia godną robotę. A ponieważ wolno 
przypuszczać, że znajdzie się w na- 
szem społeczeństwie większa ilość ludzi 
w taki sposób rzecz oceniających, to 
znaczy w sposób ujemny, przeto jest 
rzeczą wskazaną udzielenie szerszemu 
ogółowi odpowiedniego wyjaśnienia, aby 
sprawa stała się jasna i bezsporna. 

Wątpię, aby znalazł się w Polsce 


choć jeden człowiek, któryby twierdził, 
że jesteśmy krajem bezwzględnie prze- 
ludnionym, że na istniejącym obszarze 
Najjaśniejszej Rzeczypospolitej niema 
już absolutnie miejsca na większą ilość 
mieszkańców; przeciwnie—spotkałem się 
w gronie bardzo poważnych ludzi z twier- 
dzeniem wprost odwrotnem, że w Polsce 
jest aż nadto wiele miejsca i że skoro 
tylko z biegiem czasu odpowiednio się 
urządzimy znajdą się warsztaty pracy 
dla naszego całego tak wielkiego przy- 
rostu naturalnego i że ani wychodźtwa, 
ani kolonji zamorskiej potrzebować nie 
będziemy. 

Istotnie żadnej nie ulega wątpliwo- 
ści, że nasze obecne przeludnienie jest 
tylko względne, że wraz z rozwojem go- 
spodarczym o wiele większa ilość ludzi 
znajdzie odpowiednie dla siebie war- 
sztaty pracy i źródła utrzymania, że więc 
ta tak znaczna ciasnota na rynku pra- 
cy posiada charakter przemijający i że 
przyrost naturalny nie będzie się nam 
tak bardzo dawać we znaki, jak się to 
z konieczności dzieje obecnie. Wszakże, 
i to również nie ulega wątpliwości 
że z powodu bardzo znacznego wzro- 
stu zaludnienia, najpomyślniejszy roz- 
wój ekonomiczny Polski całego nad- 
miaru ludności, będącego wynikiem przy- 
rostu naturalnego, pochłonąć nie potra- 
fi, że więc zarówno wychodźtwo, jak 
szczególniej posiadanie kolonji będą 
koniecznościami natury populacyjno-go- 
spodarczej, ale mimo to z całą pewno- 
ścią Polska zdoła pomieścić i wyżywić 
jeszcze wiele tysięcy nowoprzybyłych 
obywateli, gdyż do całkowitego prze- 
sycenia kraju ludnością daleko. 

Ale do powstawania nowych war- 
sztatów pracy a więc nowych źróde: 
utrzymania potrzeba znaczniejszych ka- 
pitałów, na których brak Polska obec- 
nie cierpi w sposób bardzo dotkliwy, 
i bodajże jedynie od uzyskania tych ka- 
pitałów zależy nasz dalszy, bardzo po- 
myślny rozwój gospodarczy. I oto nasu- 
wa się pytanie, skąd tych kapitałów za- 
czerpnąć, od kogo je otrzymać. Różne 
drogi do tego celu prowadzą, ale naj- 
prostszą i najwłaściwszą pod każdym 
względem jest ściągnięcie do kra- 
ju kapitałów polskich a nie zaciąganie 
pożyczek zagranicznych, od których 
trzeba opłacać wysokie procenty, i któ- 
re prędzej lub później trzeba wierzycie- 
lowi spłacić. Takie zaś kapitały znajdu- 
ją się w dość poważnej ilości w rękach 
naszych rodaków amerykańskich, któ- 
rych pozyskanie dla Polski wielką obo- 
pólną przedstawiałoby korzyść. 

Ale pytanie, czy korzyść byłaby rze- 


czywiście obopólna? Czy nie narazili- 
byśmy naszych rodaków amerykańskich 
na wielkie ryzyko jakoteż na prawdo- 
podobieństwo utraty swych oszczędno- 
ści? 

Na pytanie to możemy dzisiaj bez 
wahania odpowiedzieć pozytywnie i 
twierdzić, że przy zachowaniu odpo- 
wiednich warunków strata jest wyklu- 
czona, zyski zaś spore i pewne. A śmia- 
łe to twierdzenie można oprzeć na na- 
stępujących danych: po pierwsze istnie- 
ją obecnie w Polsce konkretne i realne 
warunki do czynienia korzystnych in- 
westycyj zarówno w rolnictwie, jak 
w rzemiośle, handlu, drobnym przemy- 
śle, hotelarstwie, ogrodnictwie i t. d. 
pod jednym atoli warunkiem, że do pra- 
cy zabiorą się ludzie, którzy z jednej 
strony znają się na danej gałęzi pracy, 
a z drugiej posiadają odpowiedni kapi- 
tał do prowadzenia interesu potrzebny. 
Dzisiaj można w Polsce nabywać za ta- 
nie pieniądze ziemię, domy, i różne war- 
sztaty pracy a środki utrzymania są 
zaiste tak niskie, że przy odpowiednio 
racjonalnej kalkulacji i ostrożności in- 
westowany kapitał musi przynieść za- 
mierzone zyski. A po drugie różne wła- 
dze i urzędy państwowe są odpowiednio 
nastawione i przygotowane na przyjęcie 
i poparcie ruchu powrotnego z za mo- 
rza do kraju, czego w pierwszych la- 
tach po odzyskaniu bytu politycznego 
nie było i być nie mogło, bo Państwo 
polskie miało inne poważniejsze troski 
i potrzeby do zaspokojenia. 

Pierwsza powojenna fala powrótni- 
ków naszych jechała na oślep, pełna 
nienzasadnionej ufności we własne siły 
i przekonana, że nie potrzebuje żadnych 
pouczeń, żadnych informacyj i żadnej 
z czyjejkolwiekbądź strony pomocy; lu- 
dzie ci mniemali, że skoro ciężką pracą 
dorobili się względnie Sporo grosza na 
gruncie amerykańskim, to zdołają odra- 
zu po przyjeździe do Polski stanąć do 
pracy, dając sobie radę w zupełnie no- 
wych, nieznanych sobie warunkach. Wy- 
konywując w Ameryce naogół prace bar- 
dzo podrzędne wyrobników lub robotni- 
ków i nie mając prawie nigdy stanowisk 
kierowniczych chociażby w najskromniej- 
szem tego słowa znaczeniu, mniemali,że 
w Polsce zdołają odrazu zająć stanowi- 
sko samodzielne a nawet kierownicze, 
że potrafią stać się przedsiębiorcami na 
szerszą skalę. Z natury rzeczy tedy po- 
czynili cały szereg błędów, które pom- 
ściły się na nich w sposób okrutny — 
potracili wszystkie zaoszczędzone pie- 
niądze a piękne sny nie ziściły się, nie- 
stety. Gdyby atoli byli nawet chcieli za- 
sięgnąć informacyj, nie znaleźliby nikogo, 

toby im mógł ich udzielić, sprawa bo- 
wiem nie była ani przestudjowana, ani 
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przygotowana, nikt powrotnikom ani 
pouczenia, ani pomocy udzielićby nie 
mógł. Zresztą i warunki objektywne nie 
były wówczas dla tego rodzaju akcji 
pomyślne i musiały się z konieczności 
skończyć wielkiem a dla wszystkich 
stron zainteresowanych bolesnem nie- 
powodzeniem. £ : 

Dzisiaj sprawa ma się zasadniczo ina- 
czej. 

Cóż-to się zmieniło? Weźmy pod 
uwagę kilka rzucających się w oczy 
faktów: skromny złoty, którego jeszcze 
odpowiednio do jego wartości na sże- 
rokim świecie respektować nie nauczo- 
no się, okazał się w chwilach. przeło- 
mowych świała mocniejszy i trwalszy 
nawet od angielskiego funta i amerykań- 
skiego dolara — wczoraj przedstawiał 
tę samą wartość, jaką posiada dzisiaj, 
jaką będzie posiadać jutro. A wszak w 
sferze wszelkiego rodzaju interesów na 
skalę światową czynnik to wielkiej 
doniosłości. Zamiana tedy wahającego 
się w kursie dolara na pewnego i moc- 
nego złotego tylko na korzyść wypaść 
może a to tembardziej, że w Stanach 
Zjednoczonych Ameryki Północnej sza- 
leje od dłuższego czasu kryzys, panuje 
olbrzymie bezrobocie i wiele miljonów 
ludzi, a wśród nich niestety liczne rze- 
sze Polaków, są pozbawione pracy i 
zmuszone do zjadania poczynionych 
ciężką pracą oszczędności, Gdyby więc 
nawet ktoś miał po przyjeździe do Pol- 
ski ujrzeć się narazie bez możności zna- 
lezienia pracy i zarobku, to ta sama 
ilość dolarów zamieniona na złote po- 
zwoli mu znacznie dłużej przejadać swe 
oszczędności w kraju, niżeli na obczyź- 
nie, jako też doczekać się w dogodniej- 
szych dla siebie warunkach pracy kon- 
junktury, która, chciejmy wierzyć, osta- 
tecznie nastąpi. Nawet więc w najgor- 
szym razie przyjazd do Polski bezwzględ- 
nie się opłaci. 

Ale jest to mało prawdopodobna osta- 
teczność, ponieważ „Informator” podaje 
mnóstwo wskazówek świadczących , po- 
nad wszelką wątpliwość, że obecnie w 
Polsce istnieje cały szereg doskonałych 
wprost interesów do zrobienia o ile po- 
siada się znajomość i jaką taką gotów- 
kę, aby żadnego interesu nie zaczynać 
z długiem i mieć możność przetrzyma- 
nia pierwszego okresu wymagającego 
wkładów a nie dającego jeszcze docho- 
dów. Wśród naszych powrotników z 
pierwszego okresu byli i tacy, którzy 
przyjechawszy do Polski chcieli koniecz- 
nie znaleźć się w szeregu Jaśnie panów, 
kupowali wielkie majątki, zamieszkiwa- 
li w pałacach, wymagali od „chamów* 
kłaniania się w pas i ciężkiej, znojnej 
pracy, oddając się sami pracowitemu 
próżniactwu. Rzecz prosta, że w takich 


warunkach przywiezione dolary bardzo 
szybko topniały i wielkopaństwo koń- 
czyło się nadwyraz żałośnie całkowitą 
utratą posiadanego mienia i wręcz nę- 
dzą. Ale „Informator” podaje cały sze- 
reg takich reemigrantów, którzy po- 
wróciwszy do kraju kupili sobie małe 
wiejskie gospodarstwa, na prowadzenie 
których starczyło zarówno ich zasobów 
pieniężnych, jak i znajomości rzeczy, 
i ci wszyscy nie tylko nie poszli z tor- 
bami, ale już się pobudowali i zagospo- 
darowali, chwałąc sobie pracę na roli 
i mówiąc, że: w Polsce na roli jest da- 
leko lepiej, niżeli w Ameryce; że w Ame- 
ryce człowiek na starość nic nie jest 
wart, tu ma przyszłość zabezpieczoną; 
że teraz nie mają nad sobą żadnego fa- 
brycznego świstaka, będąc sami sobie 
panami; że po piekle amerykańskiej cyn- 
kowni mają spokój wiejskiego życia; że 
wprawdzie w Ameryce zarabia się, ale 
dopiero w Polsce człowiek żyje i t.d. 

Ta kategorja ludzi posiada niewątpli- 
wie widoki dobrego zagospodarowania 
się i szybkiego dorobku. A wedle opinii 
sfer miarodajnych obecnie w Polsce jest 
niemal cała ziemia do kupienia na wa- 
runkach bardzo dogodnych zwłaszcza 
dla posiadających żywą gotówkę. Dla sa- 
downików, dla znających się na gospo- 
darstwie rybnem, na hodowli drobiu, 
wreszcie dla wszystkich,szczególniejw po- 
bliżu większych miast, widoki pomyślne- 
go rozwoju są obecnie bardzo wielkie. 

Drobne sklepikarstwo, drobne rze- 
miosło, drobne hotelarstwo—oto szereg 
przedsiębiorstw nadających się dla na- 
szych rodaków amerykańskich, którzy 
po przyjeździe do kraju znajdą dla sie- 
bie wyborne wręcz warunki pracy sa- 
modzielnej i dającej im pewność spo- 
kojnej starości, czego żadna praca w 
Ameryce dać nie może. 

Bezstronnie rzecz biorąc przyznać 
trzeba, że nasi powrotnicy znalazłszy 
się w kraju staną oko w oko z pewne- 
mi bardzo przykremi i dotkliwemi bra- 
kami, które będą mocno odczuwać: Ame- 
ryka znajduje się na wysokim poziomie 
cywilizacji materjalnej, z której nawet 
najuboższa względnie ludność polska 
obficie korzysta. Do jej powstania u 
nas będą się musieli powrotnicy wedle 
własnych sił i możności przyczynić, więc 
i to będzie pewnego rodzaju korzyścią 
dla kraju, który wzamian za to da im 
to, czego w Ameryce mieć nie mogą, to 
znaczy starą rodzimą kulturę, na któ- 
rej skarby lud nasz jest wrażliwy, któ- 
re należycie ocenia i chroni. Kraj da 
im swojską atmosferę, silne poczucie 
bycia u siebie w miejsce tej ciężkiej 
obcości, która daje się naszym rodakom 
na gruncie amerykańskim tak bardzo 
we znaki. Tutaj należałoby uczynić 


tylko jedno ważne zastrzeżenie, miano- 
wicie, aby społeczeństwo polskie zrozu- 
miawszy istotę procesu zechciało od- 
nieść się do reemigrantów w najwyż- 
szym stopniu życzliwie unikając prze- 
dewszystkiem uważania ich za tych, 
których można i należy łupić żywcem 
ze skóry i zabierać im tyle dolarów, ile 
się tylko da pod jakimkolwiekbądź po- 
zorem. Otwarcie powiedzieć należy, że 
pierwsi nasi powrotnicy padli ofiarą roz- 
maitego rodzaju bezczelnych i niesu- 
miennych naciągaczy, który pożyczali 
od nich pieniądze na wieczne nieodda- 
nie obiecując płacenie wysokich pro- 
centów, których płacić nie byli w moż- 
ności. 

Ale taka wstrzemięźliwość w wyzy- 
skaniu nowoprzybyłych jeszcze nie wy- 
starcza; należy bowiem odnieść się do 
nich pozytywnie i udzielić na każdym 
kroku jak najdalej idącej pomocy orjen- 
towania się na miejscu i znajdowaniu 
najwłaściwszych źródeł utrzymania. Pra- 
sa podała niedawno wiadomość, że spo- 
dziewane jest przybycie do Wilna de- 
legacji Polaków z Ameryki, którzy na 
miejscu zbadają warunki uruchomienia 
fabryki przetworów grzybów wileńskich 
celem wywożenia ich do Ameryki. Oto 
narazie jedna pozytywna wiadomość, 
ale jakże ważna, jak znakomicie rzecz 
ilustrująca. Takich interesów jest nie- 
wątpliwie całe mnóstwo, interesów ro- 
kujących dla całego kraju ożywienie 
rynków pracy i przypływ dolarów po- 
żądanych nawet po tak znacznie zniżo- 
nym kursie. Od nastawienia społeczeń- 
stwa w tym kierunku bardzo wiele za- 
leży, od właściwego zrozumienia celu 
tej całej w szerokich ramach pojętej 
akcji reemigracyjnej, którą nałeży od- 
powiednio, ująć pokierować nią, zorga- 
nizować i dla obopólnej korzyści wszy- 
stkich zainteresowanych wyzyskać. 

Powrotnicy winni się spotkać już nie- 
tylko z życzliwem i gościnnem przy- 
jęciem, ale co więcej — możliwie jak naj- 
większem zaufaniem i czynnem, jak naj- 
czynniejszem poparciem tych wszystkich, 
do których się zwrócą iz któremi w sto- 
sunku wejść zechcą. Byłoby fatalnym 
błędem zajęcie wobec naszych reemi- 
grantów takiego stanowiska, jak gdyby 
byli niepotrzebni, jak gdyby przyjecha- 
li po to, aby nam tutaj ten mizerny ka- 
wałek chleba odebrać, jak gdyby za- 
mierzali tworzyć nową a niepożądaną 
konkurencję i życie nam tutaj na miej- 
scu utrudniać. Przeciwnie, należy zro- 
zumieć, że ludzie ci przybywają z po- 
ważnemi względnie zasobami finanso- 
wemi, że pragną je ulokować w kraju, 
który z tego jedynie zyski odnosić bę- 
dzie. Akcja Rządu i władz państwo- 
wych, chociaż wielkiego znaczenia, sa- 


ma przez się stanowczo nie wystarczy; 
potrzebne jest przychylne i uczciwe na- 
stawienie całego społeczeństwa, które 
winno spojrzeć na całą sprawę z sze- 
rokiego punktu widzenia i zrozumieć 
rację bytu fali powrotnej, o ile ona w 
najbliższych czasach dojdzie do skutku, 
czego sobie jak najgoręcej życzyć na- 
leży. 

Wydany przez „Radę Organizacyjną 
Polaków z Zagranicy” „Informator” za- 
wiera cały szereg bardzo cennych i 
rzeczowo ujętych wskazówek, ale po 
pierwsze niepodobna przewidzieć i w 
jednej książce uwzględnić wszystkich 
tak licznych a skomplikowanych szcze- 
gółów życia i gospodarki tak dużego 
i tak zróżniczkowanego, jak Polska, kra- 
ju, a po drugie życie to nie stoi na 
miejscu, lecz ustawicznie ulega zmianie, 
ciągłej ewolucji, i to samo, co dzisiaj 
jest pewnikiem, jutro już może się oka- 
zać sprawą przestarzałą lub tak zmie- 
nioną, że potrzebna będzie nowa orjen- 
tacja i nowe ustosunkowanie się do 


tych samych zagadnień natury gospo- 
darczej i organizacyjnej. aa 

Odnosi się takie wrażenie, jak gdy- 
by ostatnio społeczeństwo nasze zaczę- 
ło gospodarczo dojrzewać i rozumieć, że 
nie można wszystkiego zwalać na bar- 
ki Rządu, mając do niego potem jeszcze 
pretensje o etatyzm, że należy własne 
sprawy brać we własne ręce i wydobyć 
z siebie samych te siły społeczne i mo- 
ralne, które do stworzenia mocnych 
podwalin pod nasze życie gospodarcze 
tak niezbędnie są potrzebne. Sprawa 
jest zaiste wielkiej doniosłości i niko- 
mu lekceważyć jej nie wolno, nadszedł 
bowiem czas, kiedy jałowe narzekanie 
i nieróbstwo stają się występkiem na 
silne i bezwzględne potępienia zasługu- 
jącym. Pozytywne ustosunkowanie się 
całego społeczeństwa do ewentualnego 
ruchu powrotnego Polaków amerykań- 
skich jest jednym z pilnych obowiązków 
ludzi poczuwających się do pełnej od- 
powiedzialności za rozwój spraw kra- 
jowych. Wojciech Szukiewicz 


Właściwy typ Polaka Zagranicznego. 


(Dokończenie). 


W rozważaniach dotychczaso- 
wych zajęliśmy się jedną stroną 
zagadnienia — stroną obronną, to 
jest tem, co powinni zachować 
wychodźcy polscy ze swej odręb- 
ności narodowej. Było to więc 
przeciwstawienie się asymilacyj- 
nemu ustosunkowaniu się do za- 
gadnienia wychodźtwa, gotowemu 
pogodzić się z przetworzeniem 
Polaków na obczyźnie w ludzi in- 
nej narodowości, „sympatycznie” 
usposobionych do swej dawnej 
ojczyzny. 


Różnica między Polakami 
w kraju a zagranicą. 


Trzeba się zająć i drugą stro- 
ną zagadnienia — różnicą, jaka 
z konieczności i z potrzeby istnieć 
powinna i może pomiędzy Pola- 
kami zagranicznemi a mieszkają- 
cemi w państwie polskiem. O ile 
zupełnie wyraźnie chcemy, aby 
wychodźcy polscy utrzymali swą 
narodowość, o tyle muszą być 


oni przystosowani do warunków 
miejsca swego zamieszkania, to 
jest w kraju, w którym przeby- 
wają. Potrzeba ta wzmaga się 
jeszcze przez fakt, że Polacy za- 
granicą często albo już posiadają 
obywatelstwo państwa, w którem 
zamieszkują, albo je z biegiem 
czasu uzyskują. 

Na czemże polega dostosowa- 
nie wychodźtwa polskiego do wa- 
runków życia kraju, w którym 
zamieszkuje? 

Pierwszym nieodzownym czyn- - 
nikiem tego dostosowania jest 
znajomość języka miejscowego. 
Wiemy dobrze, jak ciężkie były 
warunki pracy licznych rzesz wy- 
chodźtwa polskiego nieznających 
mowy kraju imigracyjnego. To 
też władanie językiem miejsco- 
wym jest koniecznym warunkiem 
lepszego bytu Polaka zagranicą, 
władanie zupełnie poprawne (do- 
skonałe być nie potrzebuje), da- 
jące możność swobodnego poru- 
szania się wśród otoczenia. 
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Co musi dać szkoła polska 
na obczyźnie. 


Dlatego też szkoła polska na 
obczyźnie musi dać dobrą zna- 
jomość języka miejscowego i są- 
dzę, że zarzuty jakie spotkały 
szkoły polskie na obczyźnie wy- 
nikły z faktu, że niektóre z nich 
zbyt mało uwzględniały język 
krajowy. Ale z takiej wady po- 
szczególnych szkół nie można 
wyciągać wniosku, jak to nie- 
którzy czynili, że szkoła polska 
jest wogóle niepotrzebna, bo nie 
da dostatecznej znajomości języ- 
ka obcego. Przeciwnie—w szkole 
polskiej, jak tego dały dowód 
liczne doświadczenia, dziecko 
polskie, rozwijając się normalnie, 
znacznie lepiej nauczy się języka 
miejscowego, niż w szkole obcej, 
w której gwałtowny przymus my- 
ślenia w obcym języku powoduje 
ujemne skutki dla rozwoju dziec- 
ka. Rozważania nad sprawą zna- 
jomości języka obcego zakończyć 
możemy stwierdzeniem, że o ile 
znajomość ta dla wychodźtwa 
jest rzeczą konieczną, o tyle nie 
może doprowadzić do władania 
językiem obcym zamiast ojczy- 
stego. 

Drugim czynnikiem  dostoso- 
wania się wychodźcy polskiego 
do otoczenia jest przejęcie tych 
zewnętrznych form cywilizacyj- 
nych, które znamionują życie da- 
nego kraju. Są wprawdzie głosy 
z przeciwstawnego asymilatorom 
obozu tych, którzy chcieliby emi- 
granta polskiego zachować w tym 
stanie, w jakim przyjechał z Pol- 
ski i których razi, gdy przyjmuje 
on pewne zewnętrzne cechy 
miejscowe. Tak daleko idące 
wymaganie jest niesłuszne, gdyż 
materjalne elementy cywilizacji 
są o tyle silnie związane z miej- 
gcem osiedlenia, że jest rzeczą 
nieuniknioną przejęcie tych ele- 
mentów przez Polaków zamieszka- 
łych na stałe zagranicą; jest to 


przytem nieraz rzeczą pożyteczną, 
jeśli te elementy cywilizacji ma- 
terjalnej stoją wyżej zagranicą 
niż w Polsce. Podobnie jednak, 
jak się to ma z nauką języka 
miejscowego, przyjmowanie form 
zewnętrznych cywilizacji mater- 
jalnej miejscowej nie może być 
przejmowaniem duchowej kultu- 
ry obcej. 


W tem miejscu tkwi duże nie- 
bezpieczeństwo. Nasz wychodźca, 
przyjmując miejscowy ubiór lub 
tryb życia, zaczyna utożsamiać 
je z całokształtem życia obcego 
i staje się w ten sposób podat- 
nym  meterjałem do asymilacji 
duchowej. Otóż zadaniem oddzia- 
ływania ze strony polskiej na wy- 
chodźtwo jest wytknięcie wyraź- 
nej granicy między dopuszczal- 
nym wpływem miejscowej cywi- 
lizacji materjałnej a niedopusz- 
czalnym wtapianiem się w miej- 
scową kulturę duchową. Jak to 
już wielokrotnie zaznaczyliśmy, 
najlepiej przed tem niebezpie- 
czeństwem uchroni szkoła pol- 
ska — ciało wówczas może być 
ubrane w strój obcy, ale duch po- 
zostanie polski. 


Dalszym wreszcie elementem 
związku wychodźtwa polskiego 
z krajem zamieszkania jest przyj- 
mowanie miejscowego obywatel- 
stwa. Pod tym względem po- 
wstało wiele nieporozumień. Uwa- 
żano przyjmowanie obcego oby- 
watelstwa za równoznaczne z wy- 
narodowieniem i w tem zrozu- 
mieniu jedni potępiali je, drudzy 
popierali. Tymczasem, przy nale- 
żytem postawieniu sprawy, przy- 
jęcie miejscowego obywatelstwa 
nie stanowi bynajmnie o wyna- 
rodowieniu się, a nadaje wy- 
chodźcom wiele praw, mających 
dla nich jako jednostki, jako 
zbiorowiska, oraz dla obrony pol- 
skości duże znaczenie. To też 
wszędzie tam, gdzie emigracja 
polska osiada na stałe i jej po- 


byt traci charakter przejściowy, 
nie należy przeciwdziałać, owszem 
raczej trzeba popierać przyjmo- 
wanie przez nią obywatelstwa 
kraju zamieszkania. Ale i w tym 
wypadku, jaki w dwóch poprzed- 
nich, winna być pociągnięta wy- 
raźna linja graniczna pomiędzy 
przynależnością państwową a na- 
rodowością, pojęciami, które w 
pewnych krajach (Francja) często 
Są jeszcze utożsamiane, a co jed- 
nak, jak wiemy doskonale, jest 
zupełnie błędne.  Wychodźtwo 
nasze winno i może pozostać 
przy swem polskiem poczuciu 
narodowem, posiadające obywatel- 
stwo obce. 

W ten sposób oświetliliśmy 
teraz drugą stronę zagadnienia— 
różnicę, istniejącą pomiędzy Po- 
lakiem zagranicznym a zamiesz- 
kałym w kraju, nie przeszkadza- 


jącą mu jednak w pozostaniu Po- 
lakiem. 


Trzy cechy Polaka zagra- 
nicznego. 


Na właściwy typ Polaka za- 
granicznego składają się trzy ce- 
chy polskości i trzy cechy za- 
graniczności — polskie poczucie 
narodowe obok nawet obcej przy- 
należności państwowej, posługi- 
wanie się mową ojczystą obok 
znajomości języka obcego, nale- 
żenie do okręgu kultury polskiej 
obok przyjęcia zewnętrznych cech 
cywilizacyjnych obcych. Cechy 
zagraniczności pozwalają Polako- 
wi na obczyźnie przystosować 
się do warunków jego bytu, ce- 
chy polskości utrzymują w nie- 
skażonym stanie jego narodowość. 

O rozwój w tym kierunku ty- 
pu Polaka zagranicznego powin- 
niśmy dbać wszelkiemi sposoba- 
mi, 

Dokładne ich sprecyzowanie 
przekroczyłoby jednak ramy ni- 
niejszego artykułu, tembardziej, 
że winno być oparte o analizę 
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poszczególnych form takiego od- 
działywania i dlatego należy je 
odłożyć do specjalnego studjum. 
Niemniej jednak trzeba, choć- 
by w formie szkicowej, wska- 
zać te sposoby, częściowo wspo- 
minane już poprzednio, a wyma- 
gające dalszego, dokładniejszego 
omówienia. 

Z sześciu cech „polskości” i 
„Zzagraniczności” dwie nie potrze- 
bują głębszego zastanawiania się 
nad formami ich realizacji, wy- 
starcza bowiem samo ustosunko- 
wanie się do nich—jest to przyj- 
mowanie miejscowego obywatel- 
stwa i przejęcie zewnętrznych 
form cywilizacyjnych kraju za- 
mieszkania. Do nabywania tych 
cech można odnosić się pozytyw- 
nie lub negatywnie; ich realizac- 
ja leży w rękach czynników 
miejscowych — w pierwszym wy- 
padku rządu, w drugim społe- 
czeństwa kraju zamieszkania Po- 
laka zagranicznego. My ze swej 
strony ustosunkowaliśmy się za- 
sadniczo pozytywnie do nabywa- 
nia tych cech przez Polaków za- 
granicznych,. winniśmy tylko ba- 
czyć, aby te cechy „zagranicz- 
ności” nie odbiły się ujemnie na 
odpowiadających im cechach 
„polskości”. Pozostają do roz- 
ważenia pod kątem widzenia re- 
alizacji trzy cechy „polskości” i 
jedna „zagraniczności”. 


Co trzeba robić, aby utrzymać 


polskość? 


Jakież istnieją formy, które 
stosują się lub winno się stoso- 
wać do utrzymania polskości na 
obczyźnie? Można je sprowadzić 
do trzech, w których mieszczą 
się inne: organizacja polska, dru- 
kowane i żywe słowo polskie, 
szkoła polska. Z tych trzech form 
biorą soki trzy cechy polskości, 
chociaż nie z każdej w równej 
mierze. 

Organizacja polska słu- 


ży głównie utrzymaniu poczucia 
rodowego; łączący się w niej Po- 
lacy na obczyźnie odczuwają 
tchnienie ducha narodowego, w 
swem małem skupieniu widząc 
odblask skupienia wielkiego na- 
rodu. Pozatem organizacja może 
mieć również zasługi w utrzymy- 
waniu zarówno języka polskiego 
jak i kultury polskiej (stowarzy- 
szenia Śpiewackie, teatralne iin- 
ne), tym jednak celom w prze- 
ważającej mierze nie służy, gdyż 
ludzie należący do organizacji 
spotykają się na jej terenie dość 
rzadko, przeciętnie biorąc, nie 
częściej niż raz na tydzień, a wo- 
kół życie bieży i chwyta ich w wir 
obcego języka i kultury. Polską 
służbę językową i kulturalną mo- 
gą i winny spełnić dwie inne 
formy: słowo polskie i szkoła 
polska. 


Słowo polskie, czy to dru- 
kowane pod postacią książki, 
czasopisma, dziennika, czy to ży- 
we — pod postacią odczytu, te- 
atru, śpiewu, może oddawać dwo- 
istą usługę — może utrzymy- 
wać język polski i kulturę pol- 
ską. Dlatego też w odniesie- 
niu się do starszego społeczeń- 
stwa polskiego na obczyźnie o- 
graniczamy się do tych dwóch 
form, organizacji i słowa jako 
wystarczających, jednak nie mo- 
żemy na nich poprzestać ze 
względu na wciąż narastające 
młode pokolenie, które, aby w 
przyszłości należało do organi- 
zacyj polskich lub korzystało ze 
słowa polskiego, musi przede- 
wszystkiem umieć po polsku. Nie 
uważamy bowiem za właściwe i 
celowe tworzenie na dłuższą me- 
tę i w celach, o których tu mó- 
wimy (a więc pomijamy cele o- 
gólno-propagandowe), organiza- 
cyj niemówiących po polsku Po- 
laków lub wydawanie dla nich 
czasopism w obcych językach. 
Środek taki nieraz jest potrzeb- 
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ny dla ułatwiemia powrotu do 
własnej narodowości tracących ją, 
ale jedynie jako Środek przejś- 
ciowy a nie stały. " 

Jeżeli chcemy, aby przyszłe 
pokolenie było polskie, nie ukry- 
cie i nie odświętnie, lecz co- 
dziennie i jawnie, aby miało w 
sobie wewnętrzny nakaz utrzy- 
mywania narodowości, trzeba 
dziecko polskie, jeżeli przebywa 
na obczyźnie, od zarania jego lat 
do chwili wejścia w życie przy- 
zwyczajać do polskości. Tego 
przyzwyczajenia nie da mu taka 
forma wychowania, w której bę- 
dzie nieustannie pozostawać pod 
obcym wpływem, słyszeć naoko- 
ło i mówić samo w obcym języ- 
ku, rozwijać się w obcej kultu- 
rze, a tylko parę razy na tydzień 
spotka się z językiem polskim 
jako przedmiotem nauki. 


Jak to mówiliśmy już poprzed- 
nio, jedyna forma wychowania, 
dająca pewność, iż dziecko pol- 
skiego pochodzenia zachowa swą 
polskość, jest szkoła zcałko- 
witą nauką w języku pol- 
s k i m. Tujest miejsce na wzmian- 
kę o jednej z cech zagraniczno- 
ści, a mianowicie poprawnem wła- 
daniu językiem miejscowym; ze 
względu na to, co powiedzieli- 
śmy już poprzednio, wystarczy 
stwierdzić, że szkoła polska mu- 
si zapewnić w wysokim stopniu 
naukę tego języka, nie posuwa- 
jąc się jednak do zastępowania 
nim języka ojczystego, a to pod 
grozą utraty swego polskiego 
charakteru i całej swej wartości 
jako czynnika do głębi i na trwa- 
łe zapobiegającego  wynarodo- 
wieniu. Szkoła polska ma nie- 
tylko doprowadzić do zachowa- 
nia języka polskiego, ma ona, jak 
to słusznie powiedział Prezes 
Rady Organizacyjnej Polaków z 
Zagranicy p. marszałek Raczkie- 
wiez, „prowadzić « akcję wycho- 
wawczą narodowo - kulturalną, 


być wychowawczynią przyszłych 
pokoleń, świadomego swych war- 
tości duchowych i narodowych 
zagranicznego społeczeństwa pol- 
skiego" +t) czyli innemi słowami 
wprowadzać dziecko polskie w 
krąg kultury polskiej, czynić z 
niego Polaka nietylko z mgliste- 
go poczucia, nawet nietylko z ję- 
zyka, ale z przynależności do 
kultury polskiej. 2 
Jesteśmy przekonani, że jak 
wspomniane trzy cechy polskoś- 
ci i trzy cechy zagraniczności 
odpowiadają właściwemu typowi 
Polaka zagranicznego, jak trzy 
formy utrzymania polskości —- 
organizacja polska i słowo pol- 
skie dla starszych, a szkoła pol- 
ska dla dzieci — są niezbędnemi 
sposobami zachowania polskości 
zagranicą. A jeśli wciąż taki na- 
cisk kładziemy na szkołę, to w 
obawie, że młode pokolenie, prze- 
szedłszy przez szkołę obcą, na 


1) Wywiad z p. Prezesem Raczkie- 
wiczem— Gazeta Polska z 9.2.1934. 
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tyle utraci swą polskość, że wów- 
czas nie będzie komu tworzyć 
organizacyj polskich ani też dla 
kogo drukować lub wypowiadać 
słowo polskie, że osiem miljo- 
nów Polaków zagranicą topnieć 
będzie naskutek powrotu do kra- 
ju, lecz na skutek wynaradawia- 
nia. 

Z tym fanatyzmem idei, jakie- 
go najwyższy przykład dał nam 
w walce o niepodległość pań- 
stwową marszałek Piłsudski, win: 
ni walczyć o niepodległość du- 
chową Polacy na obczyźnie, ura- 
biając z siebie właściwy typ Po- 
laka zagranicznego i używając 
wszystkich sposobów, które do 
tego celu prowadzą. A naszym, 
działaczy w kraju, obowiązkiem 
jest nieść im pomoc w wielkiem 
dziele niedopuszczenia do po- 
mniejszenią narodu polskiego o 
zagrożonych 'wynarodowieniem 
ośmiu miljonów Polaków z poza 
granie Rzeczypospolitej Polskiej. 


Dr. Eugenjusz Zdrojewski. 


Argentyna. 


Położenie gospodarcze i wa- 
runki przyrodnicze. 


Argentyna — druga po Brazylji 
pod względem obszaru, ludności 
i znaczenia gospodarczego z re- 
publik Ameryki Południowej — 
zajmuje południowo - wschodnią 
część tego kontynentu, rozciąga- 
ląc się z północy na południe 
od 22 do 55 równoleżnika, a ze 
wschodu na zachód — od 54 do 
13 południka od Greenwich'a. 


. Na północnym zachodzie gra- 
niczy z Paragwajem, Brazylją i U- 
rugwajem, na północy — z Bo- 
liwją; wschodnia granica, oddzie- 
lająca Argentynę od rep. Chile, 
biegnie wzdłuż grzbietu Andów; 
na zachodzie Argentyna przylega 
do oceanu Atlantyckiego. 


Powierzchnia 
2.806.000 klm. kw. 

Pod względem układu po- 
wierzchni i warunków klimatycz- 
nych Argentyna da się podzielić 
na 5 stref. 

1. Łańcuch Andów z wyżyną 
Andyjską na północnym zacho- 
dzie, posiadającą klimat raczej 
kontynentalny. 

2. Płaszczyzna Chaco na pół- 
nocy, zalesiona na zachodzie 
i stepowa na wschodzie, posiada 
klimat podzwrotnikowy o prze- 
ciętnej temperaturze rocznej 23°C. 

3. Międzyrzecze rzek Parana 
i Urugwaju na północnym wscho- 
dzie (prowineja Entre-Rios i te- 
rytorjum Misiones); klimat ciepły, 
oceaniczny, z wielką obfitością 
opadów (1400 —- 1800 mm.). 


kraju wynosi 


4. Płaszczyzna Pampa, zajmu- 
jąca środkową część kraju, o cha- 
rakterze stepowym i umiarkowa- 
nym, również oceanicznym, kli- 
macie. 

5. Wyżyna patagońska na po- 
łudniu, również o charakterze 
stepowym; klimat umiarkowany, 
a nawet dość surowy w połud- 
niowej części strefy, z mniejszą 
ilością opadów. 


Ludność. 


Ludność Argentyny wykazuje 
szybki wzrost, dzięki zarówno tak 
naturalnemu przyrostowi, jak imi- 
gracji europejskiej, 


W/g danych statystycznych 

Argentyna posiadała: 
W r. 1914 — 7.900.000 m. 
1925 — 9.500.000 ,„ 


„ 1933 przeszło—12.000.000 ,„ 

96°/, ludności należy do rasy 
białej; w tem liczy się 73°/, osób 
urodzonych w Argentynie i 23%, 
przybyłych z Europy. Reszta, 
czyli 4'/,, należy do ras koloro- 
wych — żółtej, czarnej i czerwo- 
nej; do liczby tej wchodzi rów- 
nież pewna ilość metysów. 

580/, ludności stanowi ludność 
miejską, 47'/,—wiejską. Dominu- 
jącym elementem są Hiszpanie. 
Silną grupę narodowościową sta- 
nowią Włosi. 

Najważniejsze miasta: 

Stolica republiki Buenos Aires, 
lieząca blisko 2.500.000 mieszkań- 
ców, która skupia w sobie życie 
polityczne i przemysłowo - han- 
dlowe kraju i jestjednym z więk- 
szych portów światowych, a naj- 
większym portem Ameryki Po- 
łudniowej. 

Rosario, (483.000 mieszk.), port 
na rzece Parana, ośrodek prze- 
mysłu i eksportu rolnego. 

Cordoba (250.000 mieszk.), sto- 
lica bogatej prowincji, z rozwi- 
niętem życiem intelektualnem. 

La Plata (170.000 mieszk.), o- 
środek przemysłowy. 
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Santa Fé (130.000 mieszk.), o- 
środek przemysłu młynarskiego 
i mlecznego oraz eksportu garb- 
nika quebracho. 

Mendoza (100.000 mieszkań- 
ców), centrum fabrykacji wina 
i eksportu owoców. 

Tucuman (100.000 mieszk.,) o- 
środek przemysłu cukrowniczego. 

Posadas (30.000 mieszk.), sto- 
lica terytarjum Misiones, główny 
port rzeczny w Argentynie Pół- 
nocnej, miasto o dużej przyszłości. 


Ustrój polityczny i admini- 
stracyjny. 


Przyłączona w r. 1515 do po- 
siadłości korony hiszpańskiej, Ar- 
gentyna w r. 1810 zdobyła i pro- 
klamowała swą niezależność, 
przyjmując federalny ustrój re- 
publikański. 

Konstytucja kraju wzoruje się 
na konstytucji Stanów Zjedn. Am. 
Półn. i nacechowana jest wielką 
liberalnością. 

Kraj dzieli się na 14 prowin- 
cyj, z których każda posiada 
autonomiczny samorząd, 0 szero- 
kich kompetencjach w sprawach 
lokalnych, zwłaszcza gospodar- 
czych. Pozatem—na kresach pań- 
stwa znajdują się terytorja, rzą- 
dzone przez gubernatorów rządu 
federalnego. Takiem terytorjum 
jest Misiones, gdzie mieszka kil- 
kanaście tysięcy Polaków. Nieza- 
leżnie od powyższego w stolicy 
republiki Buenos-Aires funkcjo- 
nuje silny rząd centralny, z pre- 
zydentem i izbami ustawodaw- 
czemi na czele. 

Językiem państwowym jest 
hiszpański. 


Warunki gospodarcze. 


Mimo, że jak było to podane 
powyżej, większość ludności za- 
mieszkuje miasta, Argentyna jest 
krajem o wybitnie rolniczej struk- 
turze gospodarczej. 


Wpływają na to klimat i cha- 
rakter powierzchni nader korzy- 
stne dla wszelkiego rodzaju wy- 
twórczości rolnej z jednej strony, 
a ubóstwo i mała dostępność ko- 
palń z drugiej. 

Najbogatszemi regjonami są 
Pampa i Międzyrzecze, produku- 
jące pszenicę, kukurydze, trzcinę 
cukrową, wino, oraz posiadające 
obszerne pastwiska, W północ- 
nej części kraju istnieją planta- 
cje owoców egzotycznych — po- 
marańcz, bananów, ananasów oraz 
południowo - amerykańskiej her- 
baty—yerby, jak też nasion ole- 
istych i ryżu. 

We wschodniej części Chaco 
uprawiana jest bawełna, zachod- 
nia zaś część tej strefy dostarcza 
specjalne gatunki drzew tropikal- 
nych i wyciąg z drzewa quebra- 
cho — wysoko ceniony garbnik. 

Patagonja jest terenem chowu 
owiec na szeroką skalę. 

O potędze wytwórczości rol- 
nej Argentyny świadczą nastę- 
pujące liczby, oparte na danych 
statystycznych z r. 1932. 

Produkcja  0/, produkcji 


roczna: światowej: 
Pszenica 65 milj. q 5,1 
Kukurydza 95 , è 8, 
Cukier 420 tys. ton 1,4 
Wino 5,5 m. htltr 3,6 
Wełna 320 t. bali — 
(po 420klg.) 


Liczby dotyczące chowu bydła 
wynoszą: 
Bydło rogate 32,2 milj. sztuk 
Trzoda chlewna 3,8 
Owce 44,5 
Konie 10 > ó 
Odpowiednio do rozwoju go- 
Spodarstwa rolnego jest rozwi- 
nięty przemysł rolniczy. 
Rzeźnie, frigorificos (zamrażal- 
nie) i fabryki konserw mięsnych o- 
liczone są na ubój i spreparo- 
wanie 25.000 sztuk bydła roga- 
tego i 60.000 owiec dziennie. 
Ogromnie jest rozwinięty prze- 
mysł młynarski, wyrób masła i 
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serów, jak też wytwórnie i prze- 
twórnie rozmaitego rodzaju pro- 
duktów pochodnych: tłuszczów 
jadalnych, łoju, kleju, nawozów 
sztucznych, tuszów, kazeiny it. p. 

2 dziedziny produkcji kopal- 
niano - przemysłowej wspomnieć 
należy tylko o przemyśle nafto- 
wym w południowej części Pata- 
gonji (Commodoro-Rivadavia). W 
r. 1931 Argentyna dostarczyła 
1.700.000 ropy naftowej, czyli 0,9% 
produkcji światowej. 

Sieć kolejowa dość rozwinięta 
na północ i na wschód od Bue- 
nos Aires, jak też w regjonie 
przemysłu naftowego, liczy oko- 
ło 42.500 klim. 

Jednostką monetarną jest pez, 
równający się (po kursie złotym) 
3,78 zł. polskich. W ostatnich 
latach pez załamał się i kurs 
jego waha się w granicach 1,6— 
2 zł. polskich. 

Bilans handlowy w pezach zło- 
tych wynosił: 


Przywóz: Wywóz: 

r. 31 —516.400.000 — 640.600.000 
» 32 —367.900.000 — 566.300.000*) 

Budżet państwowy Argentyny 
wynosił w r. 1933 w pezach pa- 
pierowych — po stronie wpły- 
wów 870.000.000, po stronie wy- 
datków—865.000.000. 


Ustrój i struktura społeczna. 


Warunki naturalne, słabe zalud- 
nienie oraz historyczny rozwój 
gospodarczy sprawiły, że Argen- 
tyna jest krajem wielkich laty- 
fundjów rolnych, szeroko stosu- 
jących mechaniczną uprawę i ma- 
sową produkcję. Jednak w ostat- 
nich latach ustawodawstwo i po- 
lityka gospodarcza Argentyny 


*) Polska importowała do Argenty- 
ny towarów (przeważnie produktów 
przemysłu hutniczego) w latach 1927 — 
1932 przeciętnie rocznie za 7.000.000.— 
zł, eksportowała (quebracho, nasiona 
oleiste) — 34,000.000.— zł. 


wykazują tendencje sprzyjającą 
rozdrobnieniu tych wielkich go- 
spodarstw i tworzeniu ferm o 
obszarze 25—400 hektarów. Wy- 
siłki te są uwieńczone pewnem 
powodzeniem. 

Powstaje więc klasa drobnych 
i średnich właścicieli ziemskich. 
Najliczniejszą jednak jest dotąd 
klasa robotników rolnych i prze- 
mysłowych, jak też pracowników 
umysłowych. 

Koszty życia są wysokie, idą 
jednak w parze z wysokością za- 
robków. Ta ostatnia pozwala 
naogół robotnikowi nie tylko na 
zaspokojenie swych potrzeb, lecz 
i na składanie pewnych oszczęd- 
ności 1). 

Ustawodawstwo społeczne jest 
dość słabo rozwinięte — jak wo- 
góle w republikach południowo- 
amerykańskich. 

Wspomnieć należy o ustawie 
o odszkodowaniach za wypadki 
przy pracy, o ustawie normują- 
cej pracę kobiet i dzieci, jak też 
o będącej w stadjum opracowa- 
nia ustawie ustalającej również 
w rolnictwie 40-to godzinny ty- 
dzień pracy. 

Zgodnie z liberalnym duchem 
konstytucji argentyńskiej zasad- 
nicze ograniczenia w stosunku 
do cudzoziemców nie istnieją. 
Jednak z niektórych dobro- 
dziejstw, jak np. z dobrodziejstw 
ustawy o odszkodowaniach za 
wypadki przy pracy cudzoziemcy 
mogą korzystać tylko na zasa- 
dzie wzajemności, ustalonej w 
drodze traktatowej °). 

Pomoc państwowa bezrobot- 
nym do ostatnich czasów nie 
istniała. Dopiero kryzys r. 1931 
i lat następnych skłonił rząd ar- 
gentyński do zajęcia się tą kwest- 
ją. Zapoczątkowano m. in. orga- 


1) Dane powyższe odnoszą się do 
czasów przedkryzysowych; obecnie sy- 
tuacja uległa znacznemu pogorszeniu. 

*) Odnośny układ został ostatnio za- 
warty z Argentyną przez Polskę. 
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nizację robót publicznych. W ko- 
rzystaniu z tej pomocy pierw- 
szeństwo przysługuje obywate- 
lom argentyńskim. 

Wspomnieć należy, że bezro- 
bocie dotyka najbardziej prze- 
mysłu. W stosunku do robotni- 
ków rolnych bezrobocie ma cha- 
rakter perjodyczny — w epoce 
żniw np. odczuwa się raczej brak 
rąk roboczych. Natomiast bezro- 
bocie bynajmniej nie wpływa na 
możliwości osadnicze. 


Warunki imigracyjne. 


Argentyna od XVI wieku jest 
terenem imigracji europejskiej, 
znajdującej tu nader korzystne 
warunki dla swych działalności 
i rozwoju gospodarczego. Mniej 
więcej do połowy XIX w. do Argen- 
tynyimigrowali prawie wyłącznie 
Hiszpanie, którzy stopniowo wy- 
tępili, względnie wchłonęli niezbyt 
skądinąd liczną ludność tubylczą 
(Indjan). Hiszpanie wytworzyli 
podstawową część ludności, do 
której w w. XIX zaczynają do- 
pływać imigracja włoska, nie- 
miecka, żydowska i wreszcie na- 
rodów słowiańskich. 

Emigracja w w. XIX i obecnie 
miała i ma charakter najbardziej 
robotniczy i osiedleńczy. 

Aczkolwiek poszczególne gru- 
py narodowościowe zachowują 
swoją odrębność, to jednak trud- 
noby było przytoczyć dokładne 
o nich dane liczbowe. Mn. w. 
ścisła statystyka datuje się do- 
piero od r. 1910. 

W/g tej statystyki ruch mi- 
gracyjny w latach 1910 — 1926 
przedstawiał się następująco: 


S © Eo = 

Ez ZB p 

Ch sq a~ 
Hiszpanów 967.000 536.000 431.000 
Włochów 826.000 503.000 323.000 
Niemców 66.000 40.000 26.000 


(Dane o imigracji polskiej podane są 
niżej). 


Ruch imigracyjny do Argen- 
tyny zarówno w przeszłości, jak 
i obecnie nie znajduje się w ja- 
kimkolwiek stosunku do pojem- 
ności terenu pod tym względem. 

W/g obliczeń kraj ten posiada 
np. jeszcze obecnie 384 miljony 
akrów zdatnej do osadnictwa zie- 
mi, mogącej pomieścić 100 mil- 
jonów ludzi. Praktycznie więc 
rzecz biorąc, pojemność imigra- 
cyjna jest tu nieograniczona. 

Taki stan rzeczy decyduje o 
kształtowaniu się kierunku ar- 
gentyńskiej polityki imigracyjnej. 
Polityka ta jest nadzwyczaj libe- 
ralna i sprzyjająca imigracji. 

W celu otrzymania prawa wjaz- 
du i osiedlenia się w Argentynie 
emigrant powinien w zasadzie 
posiadać tylko świadectwo moral- 
ności i lekarskie, oraz mieć zdol- 
ność do samodzielnego zarobko- 
wania. Po przybyciu do Argentyny 
emigrant jest przez 5 dni utrzymy- 
wany kosztem państwa i otrzymuje 
przejazd bezpłatny do miejsca 
pracy. Szczególnem poparciem 
cieszy się osadnictwo. Czynniki 
rządowe i społeczne, towarzyst- 
wa kolejowe i przedsiębiorstwa 
kolonizacyjne ułatwiają nabywa- 
nie parceli osadniczych na do- 
stępnych warunkach. 

Jednak światowy kryzys go- 
spodarczy dotknął i argentyński 
rynek pracy. Pod wpływem prze- 
Silenia rząd argentyński wstąpił 
na drogę tamowania imigracji 
robotniczej — początkowo zapo- 
mocą ustalenia wysokich opłat 
za wizy wjazdowe, a następnie— 
w sierpniu r. 1932 — w drodze 
niedopuszczania tych kategoryj 
imigrantów, którzyby nie mieli 
zapewnionych środków do egzy- 
stencji. Zgodnie z odnośną ustawą 
migrować mogą: kandydaci na 
osadników (którzy wykażą się 
posiadaniem kwoty pieniężnej, 
wystarczającej na zakupienie go- 
Spodarstwa i zagospodarowanie 
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się), robotnicy mający zapewnio- 
ną po przyjeździe pracę, oraz 
członkowie rodzin dawniej przy- 
byłych emigrantów. E 
Nałeży wnioskować, iż ogra- 
niczenia te mają charakter prze- 
mijający i że po zwalczeniu kry- 
zysu Argentyna powróci do swej 
tradycyjnej, liberalnej polityki 
imigracyjnej, x 
Do ujemnych odmian imigracji 
do Argentyny należy t. zw. han- 
del żywym towarem, znajdujący 
tu sprzyjające warunki naskutek 
niektórych specyficznych cech 
tego kraju. To też uwaga między- 
narodowych organizacyj walki 
z tym handlem jest specjalnie 
zwrócona na Argentynę. 


Bibi, 
"vag Polska imigracja. 


Polska emigracja do Argenty- 
ny datuje się od początku roku 
1880. 


W dobie przedwojennej emi- 
gracja ta stanowiła, właściwie 
mówiąc, odgałęzienie niezmiernie 
liczniejszego potoku emigracyjne- 
go do Brazylji. Dzięki nader przy- 
jaznemu usposobieniu dla Pola- 
ków ówczesnego gubernatoratery- 
torjum Missiones, Francuza rodem 
kilka tysięcy Polaków osiedliło 
Się w tem terytorjum sąsiadującem 
z brazylijskiemi stanami Rio Gran- 
de do Sul, S-ta Catharina i Para- 
na, w których osiedlali się i osie- 
dlają się jeszcze obecnie polscy 
emigranci przybywający do Bra- 
zylji.  Emigraeja polska kie- 
rowała się również w pewnej 
mierze i na pogranicze leżących 
w pobliżu Paragwaju i Uru- 
gwaju. W ten sposób wytworzył 
się polski teren emigracyjny La 
Platy, poszczególne części któ- 
rego, położone w 4-ch państwach, 
posiadają jednak szereg cech 
wspólnych pod względem klima- 
tycznym, gospodarczym i byto- 
wania. 

(dok. nastąpi) 
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Potrzebna książka. 


W naszej literaturze nie mieliśmy do- 
tychczas żadnej pracy, obrazującej emi- 
grację powojenną która w okresie lat 
1918—1933 osiągnęła imponującą cyfrę 
blisko 2 (dwuch) miljonów głów. 

Tej luce w literaturze emigracyjnej 
kładzie kres praca d-ra Apolonjusza 
Zarychty p.t. „Emigracja Polska 1918— 
1931 i jej znaczenie dla Państwa”, obfi- 
cie zaopatrzona w wykresy, tabele sta- 
tystyczne i mapy. 

Autor słusznie dzieli emigrację po- 
wojenną na dwa okresy już zakończone, 
i trzeci, który przeżywamy obecnie i za 
którego początek uważa rok 1931. 

Okres pierwszy (data 1918—1925) za- 
znacza się przewagą emigracji zamor- 
skiej (610%/, całości ruchu emigracyjnego), 
i dużą stosunkowo przypadkowością w. 
wyborze terenów i natężeniu ruchu. 


W okresie drugim (lata 1926 — 1931) 
zaznacza się przewaga emigracji kon- 
tynentalnej (61,5%/, ogółu emigrantów), 
stosunki emigracyjne stabilizują się, na- 
pięcie ruchu emigracyjnego do r. 1929 
włącznie stale wzrasta, poczem zaczyna 
się zmniejszać i w r. 1931 po raz pierw- 
szy ustępuje co do liczby ruchowi po- 
wrotnemu do Polski. W cyfrach rok 
1931 daje 76.005 emigrantów i 87.678 re- 
emigrantów. 

O. emigracji w Polsce mówi się i pi- 
sze stosunkowo dużo, ale naogół prze- 
chodzi się obok tego zjawiska bez głęb- 
szego zastanowienia się, bez uświado- 
mienia sobie jego rozmiarów i znacze- 
nia. Tymczasem emigracja w omawia- 
nym czasie osiągnęła cyfrę 1.608.864 
osób, czyli liczbę większą od zaludnie- 
nia szeregu państw, z których taki Pa- 
ragwaj np. jest większy od Polski a ma 
mieszkańców niespełna miljon. 

Za okres 10 lat 1921 — 1931 faktycz- 
ny przyrost ludności wyniósł 4.943.308 
osób wobec 1.509.208 osób, które kraj 
opuściły, czyli ubytek na drodze emi- 
gracji osiągnął 35%/, przyrostu. 

Powojenna emigracja rozpoczyna się 
od ruchu za morze, nabierając stopniowo 
na sile i natężeniu. W roku 1921 emi- 
gracja zamorska osiąga maksymalną 
cyfrę 107.449 osób, w czem 90.101 do 
Stanów Zjednoczonych Ameryki Pół- 
nocnej. W r. 1922 rozpoczynają się zna- 
ne ograniczenia imigracyjne w republi- 
ce gwiaździstego sztandaru, ruch zamor- 
ski gwałtownie spada o dwie trzecie a 
a następnie zaczyna narastać ponownie, 
przyczem Stany Zjednoczone przesuwa- 
ją się na trzecie miejsce podczas, gdy 
pierwsze miejsce zajmuje Kanada a dru- 
gie — Argentyna. W roku 1929 na 65.310 


emigrantów zamorskich Kanada figuru- 
je z 21.703, Argentyna — z 21.116 i Sta- 
ny Zjednoczone z 9.309. Reszta przy- 
pada na inne kraje Ameryki, Anglji, 
Afryki i Australii. 

Po roku 1929 następuje znaczny spa- 
dek emigracji zamorskiej, spowodowany 
światowym kryzysem i rok 1931 daje,. 
niewielką jak na Polskę cyfrę emigracji, 
wynoszącą 11.770. Ogółem w ciągu lat 
1918—1931 wysłaliśmy za morze 642.452 
osoby. 

Niezmiernie interesujące są dane, do- 
tyczące struktury demograficznej naszej 
emigracji. Pod względem wyznania w 
latach 1926—1931 rzymsko-katoliccy sta- 
nowili 30,470/,, grecko katolicy — 21,330/g, 
prawosławni — 10,97, żydzi — 31,87*/,,. 
ewangielicy — 3,370/,, inni — 0,46%, nie- 
wiadomo — 1,530, czyli w emigracji 
zamorskiej trzy najważniejsze grupy 
narodowościowe (Polacy, Żydzi i Rusini) 
dały mniej więcej te same liczby emi- 
grantów. 


Emigracja kontynentalna swój punkt 
kulminacyjny osiąga w r. 1929, dająe 
178.132 emigrantów. Ogółem do krajów 
kontynentalnych Europy wyjechało w 
omawianym okresie 965.394 osoby. Naj- 
ważniejszym terenem tutaj jest Francja, 
która wchłonęła 522.528 imigrantów, po 
niej dopiero idą Niemcy z 395.353 imi- 
grantów. Przytoczone cyfry nie dają 
właściwego pojęcia o znaczeniu obu te- 
renów dla naszego rynku pracy. Z Francji 
bowiem w tym samym czasie wróciło do 
Polski 75.037 osób a z Niemiec—385.015. 
Innemi słowy, Francja reprezentuje dla 
nas stały rynek pracy dla blisko pół 
miljona osób, kiedy Niemcy zatrudniały 
rocznie w okresie największego natęże- 
nia ruchu 80—90 tys. robotników. 

Pod względem wyznaniowym w emi- 
gracji kontynentalnej, szczególnie do 
Niemiec, przeważa znacznie element ka- 
tolicki. 

Niepodobna w krótkiej notatce przed- 
stawić niezwykle bogatą treść książki 
dra Zarychty, omawiającej kolejno war- 
tości bezwzględne ruchu emigracyjnego 
w Polsce, geograficzne rozprzestrzenia- 
nie ruchu, wahania nasileń emigracji 
w ciągu roku, strukturę demograficzną 
wychodźtwa, emigracyjne dzielnice Pol- 
ski, gospodarcze podstawy ruchu, rozprze- 
strzenienie Polaków poza granicami 
Rzeczypospolitej i znaczenie ruchu emi- 
gracyjnego dla Państwa. Książka napi- 
sana jasno, przejrzyście, zwięźle, ani 
jednego zbytecznego słowa lub frazesu. 

Twierdzenia autora poparte dosko- 
nale opracowanemi wykresami, mapami 


i tabelami statystycznemi, (razem jest 
ich 54); które ułatwiają nadzwyczaj- 


nie opanowanie bogatej w treść książki. 


Dla osób, interesujących się zagad- 
nieniami gospodarczemi i społecznemi 
w Polsce, książka dra Zarychty będzie 
wielkiem ułatwieniem w ich pracy co- 
dziennej, dając możność zorjentowania 
się bez specjalnego wysiłku w tak do- 
niosłej dla naszego gospodarstwa naro- 
dowego kwestji, jak emigracja. 

W ostatnich czasach np. duże zain- 
teresowanie wywołuje sprawa reemi- 
gracji ze Stanów Zjednoczonych. Otwie- 
ramy książkę d-ra Zarychty i dowia- 
dujemy się, że reemigracja ze Stanów 
Zjednoczonych w latach 1918—1921 dała 
104.639 osób, z czego na lata 1920—1921 
przypada 76.533 osoby, w r. 1923 reemi- 
gracja spada na 8.939 a następnie sta- 
bilizuje się na poziomie 1.006 — 2.000 
rocznie. 

Przytoczone cyfry dowodzą, że Polska 
nie potrafiła racjonalnie wyzyskać wiel- 
kiego pędu powrotnego do kraju, pędu, 
powstałego pod wpływem uczuć patrjo- 
tycznych i radości z powodu odzyskania 
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bytu niepodległego — i ruch powrotny 
ustał. Chcąe przeto ruch ten wznowić, 
należy dla reemigrantów wytworzyć ta- 
kie warunki egzystencji i rozwoju, któ- 
reby same przez się oddziaływały atrak- 
cyjnie va naszych rodaków zagranicą. 


Weźmy inny przykład. Udziela się 
pozwolenia na werbunek osadników do 
któregokolwiek z krajów zamorskich, 
Wystarczy spojtzeć na mapę emigracji 
do Kanady, Brazylji czy Urugwaju, aże- 
by ze znacznem prawdopodobieństwem 
wskazać tereny, która dadzą maksimum 
emigrantów do określonego kraju, jak 
również przy uwzględnieniu ogólnej 
sytuacji gospodarczej w: danym momen- 
cie ustalić ewentualne możliwości i roz 
miary ruchu emigracyjnego. 

Pracę dra Zarychty wydała Liga Mor- 
ska i Kolonjalna, organizacja, jak wia- 
domo, bardzo zasłużona we wszelkich 
dziedzinach akcji morskiej, która w 
ostatnich czasach ujawnia coraz więcej 
aktywności w dziedzinie emigracji i po- 
lityki kolonjalnej. 


Obserwator 
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Międzynarodowa pomoc emigrantom. 


W końcu sierpnia 1933 r. bra- 
łam udział w Międzynarodowej 
Konferencji, zwołanej przez Inter- 
national Migration Service w Ge- 
newie. Chcąc zdać sprawę z prze- 
biegu Konferencji, muszę zacząć 
od krótkiego, bodaj, rzutu oka na 
pracę International Migration Ser- 
vice oraz Polskiego Biura Pomocy 
Emigrantom, ponieważ obrady i 
dyskusje są nierozerwalnie zwią- 
zane z działalnością tych instytu- 
cyj. 

International Migration Servi- 
ce jest instytucją społeczną o cha- 
rakterze międzynarodowym, któ- 
ra ma na celu: 1) nieść pomoc o- 
sobom emigrującym, a zwłaszcza 
tym, których sprawy wymagają 
interwencji w różnych krajach 
oraz 2) — badać warunki i na- 
stępstwa emigracji w stosunku 
do rodziny i życia społecznego. 


Metodą pracy tej organizacji 
jest case-work, czyli pomoc indy- 
widualna. Metoda-pomocy indy- 
widualnej w każdej dziedzinie 
pracy społecznej ma dwa równo- 
ległe cele. Z jednej strony chce 
dopomóc jednostce czy rodzinie 
przystosować się w ten sposób do 
okoliczności i warunków życia, 
aby ułożyć sobie własne życie mo- 
żliwie najpomyślniej i najszczęśli- 
wiej, nie będąc ciężarem  społe- 
czeństwa, a przeciwnie, wnosząc 
do społeczeństwa pewne wartości. 
Drugim celem tak podjętej pracy 
jest jednoczesne dźwiganie na 
wyższy poziom warunków życia 
odpowiedniego środowiska społe- 
cznego. Jest to więc praca wy- 
chowawcza w stosunku do rodzin 
i jednostek, pomoc i przyjacielska 
opieka w stosunku do tych, któ- 
rzy nie potrafią ułożyć sobie ży- 
cia sami — a jednocześnie jest to 
nieustający wysiłek w kierunku 
organizowania życia społecznego 
zgodnie ze słusznemi potrzebami 


i zrozumiałemi tęsknotami człon- 
ków społeczeństwa. Pracownik 
społeczny „,zabierający się do pra- 
cy w myśl zasad case-work'u, za- 
czyna więc od tego, ze stara się 
poznać najgłębiej i najlepiej oso- 
bę, która prosi o jakąkolwiek po- 
moc ,następnie stara się poznać to 
środowisko, do którego osoba ta 
należy, potem stara się jej dopo- 
móc w ułożeniu życia w możliwie 
najpomyślniejszy sposób, czy to 
na dalszą metę, czy też w pewnym 
określonym przypadku czy niesz- 
częściu. Niezależnie od tego stara 
się wynajdywać odpowiednie dro- 
gi do ulepszenia warunków życia. 
Pracownik społeczny tego typu ma 
olbrzymie atuty w ręku, ponieważ 
zna to życie gruntownie i wie ja- 
kie trudności należałoby usunąć, 
jakie możliwości stworzyć, by ży- 
cie stało się łatwiejsze i jaśniej- 
sze dla wszystkich. 

Pozwoliłam sobie na te parę 
słów o metodach case-work'u, po- 
nieważ International Migration 
Service oraz Polskie Biuro Mię- 
dzynarodowej Pomocy Emigran- 
tom na tych właśnie metodach 
pracę swą opierają. 


Wiemy wszyscy, że miljony lu- 
dzi na świecie opuszczają swój 
kraj i udają się zagranicę w po- 
szukiwaniu lepszych warunków e- 
gzystencji lub też z jakichkolwiek 
innych powodów. Statystyki mó- 
ią, że osiem miljonów Polaków 
przebywa stale zagranicą. Pewna 
część ludzi tych daje sobie radę 
sama i przystosowuje się do no- 
wych warunków życia i do niezna- 
nego środowiska, nie zwracając 
niczyjej uwagi na to. Pozostają 
jednak setki tysięcy tych, którzy 
nie mogąc dać sobie rady zagra- 
nicą, czują się najzupełniej wyko- 
lejeni, nieszczęśliwi, zamiast lep- 
szej egzystencji, po którą jechali, 
mają stokroć gorszą — a powró- 


cić już nie są w możności. Ci lu- 
dzie, pełni goryczy i żalu do całe- 
go świata, staczają się coraz niżej 
materjalnie i moralnie, lub popro- 
stu w okropny sposób cierpią na 
obczyźnie, nie wiedząc nawet do 
kogo się zwrócić o radę, aby co- 
kolwiek zmienić na lepsze i aby 
w Sobie obudzić wiarę, że się coś 
może zmienić na lepsze, Ci ludzie 
potrzebują takiej instytucji opie- 
kuńczej, któraby miała możność 
zapoznania się gruntownego ze 
wszelkiemi ich trudnościami i kło- 
potami i umiała następnie dopo- 
móc, znaleźć jakieś wyjście. Je- 
żeli weźmiemy pod uwagę, że pra- 
wie każda osoba, która stosunko- 
wo niedawno wyemigrowała z 
kraju — jest jeszcze z tym krajem 
najściślej związana i ood wzglę- 
dem rodzinnym i pod względem 
majątkowym, nie wspominam już 
nawet o więzach narodowych, — 
jasne jest, że instytucja opiekuń- 
cza musi mieć możność łatwego 
porozumienia się i współpracy z 
krajem rodzinnym emigranta, aby 
mu dopomóc. To właśnie ma na 
celu International Migration Ser- 
vice, zapewniając sobie, w posz- 
czególnych krajach, placówki spo- 
łeczne, mające te same metody 
pracy i cele. Dzięki inicjatywie i 
staraniom International Migration 
Service powstała bardzo gęsta 
sieć organizacji ze sobą współpra- 
cujących w różnych krajach. 
Plagi życia emigracyjnego. 
Ogromną klęską emizracji jest 
rozdzielenie rodzin. Bardzo często 
mężczyźni emigrują, zostawiając 
żony i dzieci w kraju. Pozostają 
również starzy rodzice i rodzeń- 
stwo. Naskutek oddalenia i róż- 
nych niepomyślnych okoliczności 
czy to o charakterze materjal- 
nym czy moralnym — związki ro- 
dzinne rozluźniają się. Wpływa to 
bardzo niekorzystnie na różne 
dziedziny życia, a doraźnie cierpią 
na tem opuszczone kobiety i dz'e- 
ci. Aby nawiązać i wzmocnić 
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związki rodzinne, tam, gdzie tyle 
czynników je dzieli — trzeba pra- 
cować nieraz nad jedną rodziną 
w kilku krajach jednocześnie. | 

International Migration Servi- 
ce ma swoją centralę w Genewie, 
a ściśle współpracujące placówki 
posiada w następujących krajach: 
Stany Zjedn., Kanada, Francja, 
Szwajcarja, Niemcy, Czechy, Wło- 
chy, Węgry, Polska i Grecja. Po- 
zatem ma korespondentów w in- 
nych krajach, bardzo licznych, 
dzięki czemu ma możność porozu- 
mienia się z każdym niemal za- 
kątkiem świata, gdzie jest ktc$, 
kto się czuje obco i nie może s30- 
bie poradzić sam w najżywotni:j- 
szych dla siebie sprawach. 

Polskie Biuro Międzynarodowej 
Pomocy Emigrantom jest placów- 
ką polską, która z International 
Migration Service współpracuje i 
która z natury rzeczy opiekuje 
się głównie Polakami, używając 
do pomocy innych placówek w od- 
powiednich krajach. 

Każda placówka, pracę razem z 
International Migration Service 
prowadząca, stara się zaspokoić 
wszystkich własnemi siłami. Gdy 
zaś instytucje te zgadzają się do- 
pomagać sobie wzajemnie, zależ- 
nie od możności i zakresu działa- 
nia, każda niemal potrzeba może 
być odpowiednio przez odpowied- 
nie czynniki zbadana i sytuacja 
wyjaśniona. 

Biuro International Migration 
Service w Stanach Zjednoczonych 
współpracuje z 702-ma instytu- 
cjami społecznemi na terenie swe- 
go kraju. Inne kraje nie są tak 
bogate, poprostu dlatego, że ni- 
gdzie chyba praca społeczna nie 
jest tak rozbudowana i rozpo- 
wszechniona, jak w Ameryce. We 
wszystkich jednak krajach, współ- 
praca IMS. z innemi instytucja- 
mi społecznemi jest nawiązana 1 
rozwija się bardzo pomyślnie, 
Dzięki temu Polskie Biuro Mię- 
dzynarodowej Pomocy FEmigran- 


tom ma również kontakt pośredni 
ze wszystkiemi niemal instytucja- 
mi społecznemi całego świata i 
może dotrzeć wszędzie. 

Polskie Biuro Międzynarodo- 
wej Pomocy Emigrantom również 
współpracuje z całym szeregiem 
instytucyj społecznych w Polsce: 
Radą Organizacyjną Polaków z 
Zagranicy, Związkiem Pracy Oby- 
watelskiej Kobiet, Czerwonym 
Krzyżem, etc. 

Polskie Biuro Międzynarodo- 
wej Pomocy Emigrantom zajmuje 
się w ciągu roku liczbą "nniej wię- 
cej około tysiąca spraw, czyli po- 
szczególnych rodzin. Jest to może 
liczba duża, jeśli się weżmie pod 
uwagę nasze skromne możliwości, 
bezwątpienia jednak mała w po- 
równaniu z miljonowemi cyframi 
emigrantów po świecie rozproszo- 
nych. Jest to jednak warsztat 
pracy, który już wystarcza do 
„wyciągania pewnych ogólnych 
wniosków na temat życia emi- 
grantów, ich potrzeb i trudności. 
Są to olbrzymie materjały, które 
mogłyby być wyzyskane do nie- 
zmiernie ciekawych prac w każdej 
dziedzinie życia społecznego. My, 
w Polsce, niestety, mało korzysta- 
my z tych materjałów. Są one je- 
‘dnak wyzyskane przez centralę 
IMS. w Genewie, które współpra- 
cuje z Ligą Narodów, z Między- 
narodowem Biurem Pracy i ca- 
łym szeregiem innych wielkich 
organizacyj międzynarodowych. 
Pozatem są one wyzyskiwane na 
poszczególnych terenach w miarę 
potrzeby, jeśli chodzi o wywojo- 
wanie lepszych warunków emi- 
gracji, bardziej humanitarnych 
przepisów i zarządzeń. 

International Migration Servi- 
ce, prawie co roku urządza Mię- 
dzynarodowe Konferencje w celu 
spotkania się, przedyskutowania 
zagadnień wspólnych i nasuwają- 
cych się trudności w pracy, w 
celu wzmocnienia moralnego or- 
ganizacji i podzielenia się wraże- 
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niami z pracy i zdobyczami, o ile 
tak krótki okres, jak rok może je 
przynieść. Są to więc konferencje 
o charakterze raczej wewnętrz- 
nym, na które zaprasza się tylko 
osoby na tem polu pracujące lub 
w inny sposób ściśle z temi zaga- 
dnieniamm związane. Dla nas, pra- 
cujących na tym odcinku, konfe- 
rencje te mają ogromne znaczenie 
i zawsze są czynnikiem niezmier- 
nie konstrukcyjnym. Przez spo- 
tykanie przedstawicieli różnych 
narodów, mamy dobrą sposobność, 
poznać te narody lepiej i nauczyć 
się je rozumieć we właściwy spo- 
sób. Przyjazna, koleżeńska atmo- 
sfera konferencji zbliża ludzi do 
siebie i jest doskonałym terenem 
do wymiany myśli nietylko na te- 
mat ściśle zawodowy, lecz i na 
tematy ogólne — międzynarodo- 
we. Świadomość, że istnieje grupa 
ludzi, która całą swoją dobrą wo- 
lę, wykształcenie ogólne i zawodo- 
we oraz czas swój oddaje na usłu- 
gi idei przyjaźni i pokoju pomię- 
dzy poszezególnemi narodami i 
która tę ideę na swoim odcinku 
wciela w czyn — dodaje energji 
i odwagi do pracy na przyszłość. 
Pozatem dyskusja na tematy za- 
wodowe rozszerza ogromnie hory- 
zont myślenia, daje za każdym ra- 
zem moc nowych . wiadomości o 
organizacji życia w innych kra- 
jach, o zdobyczach społecznych na 
różnych odcinkach, o nastrojach 
w różnych krajach panujących. 
Poświęciliśmy tego roku dużo 
czasu na dyskusję, dotyczącą u- 
lepszenia metod pomocy indywi- 
dualnej w tych krajach, gdzie 
praca społeczna jeszcze dopiero 
zaczyna wyrabiać sobie drogi. 
Ponieważ biura nasze osobiście 
nie mogą dotrzeć do każdej oso: 
by, którą się zajmują, a ponieważ 
niezawsze można polegać na tm. 
co te osoby o sobie i c sytuacji 
mówią — ogromnie ważną jest 
rzeczą dla nas dobrze przeprowa: 
dzony wywiad przez inną, współ- 


pracującą z nami organizację spo- 
łeczną. Wywiad ten, jako podsta- 
wa pracy, musi być vardzo sta- 
rannie zrobiony i opisany, jeśli 
ma godnie służyć swemu celowi. 
Dopóki nie będzie opowienio roz- 
budowana i odpowiednio przygo- 
towana sieć organizacyj współ- 
pracujących w kraju, dopóty tru- 
dno będzie pracę rozwijać tak, jak 
ona rozwijać się powinna. Trzeba 
więc nietylko opiekować się emi- 
grantami, lecz i trzymać rękę na 
pulsie pracy społecznej w innych 
dziedzinach, tembardziej, że po- 
moc emigrantowi wymaga konta- 
ktu ze wszelkiemi innemi placów- 
kami społecznemi. 

Potem mówiliśmy dużo o pomo- 
cy prawnej na terenie międzyna- 
rodowym. Każda placówka współ. 
pracująca z International Migra- 
tion Service ma, w zarządzie czy 
w biurze, wykwalifikowanego pra- 
wnika lub prawniczkę, którzy po- 
magają w rozwikłaniu skompliko- 
wanych zagadnień prawnych. U- 
dzielenie pomocy prawnej emi- 
grantowi jest rzeczą trudną, po- 
nieważ wymaga znajomości ustaw 
różnych narodów oraz załego Sze- 
regu przepisów. Niemniej jednak 
IMS. nad tem ustawicznie pracu- 
je, aby dzieląc się nawzajem wia- 
domościami i informacjami — i 
ten odcinek pracy ułatwić. 

Słuchając raportów różnych 
placówek o pracy ostatnich dwóch 
lat, dowiedzieliśmy się o bardzo 
pomyślnych wynikach pracy w 
Stanach Zjednoczonych. Nawią- 
zany tam został bardzo ścisły 
kontakt z Departamentem Stanu 
w Waszyngtonie oraz z Minister- 
stwem Pracy. Obecny Komisarz 
do Spraw Emigracji liczy się z 
opinją IMS. i w miarę możności 
idzie w kierunku bardziej huma- 
nitarnych zasad w traktowaniu 
emigrantów. Naskutek interwen- 
cji IMS. w ciągu ostatniego lata 
około 400 wyroków  deportacyj- 
nych zostało wstrzymanych z 


tem, że najprzód International 
Migration Service przeprowadzi 
w odpowiednich krajach wywiad 
i przekona się, czy nie zachodzi 
groźba stałego rozdzielenia rodzi- 
ny lub czy deportowany nie bę- 
dzie skazany na zbyt trudne wa- 
runki życia po wysiedleniu ze St. 
Zjedn. Są to już bardzo dobre wy- 
niki pracy, jeśli się zważy dotych- 
czasową niedostępność Departa- 
mentu Stanu w sprawach doty- 
czących emigracji oraz znane każe 
demu emigrantowi przepisy. Je- 
dnocześnie ten stan rzeczy wkła- 
da na IMS. i biura współpracują- 
ce — dużą odpowiedzialność i 
zmusza nas wszystkich do ścisłej 
kontroli nad własną p.acą i jej 
metodami. 

Centrala IMS. w Genewie zo- 
stała w ciągu ostatniego roku we- 
zwana przez Sekcję Społeczną Li- 
gi Narodów do złożenia raportu 
dotyczącego emigracji i życia e- 
migrantów. Raport ten został już 
napisany i złożony w Lidze Naro- 
dów, ponieważ jednak jeszcze jest 
możność nadesłania raportów do- 
datkowych,  przedyskutowaliśmy 
więc treść raportu, która omawia 
wiele bolączek emigracyjnych. 
Wśród 40-tu zacytowanych przy= 
kładów jest również kilka histo- 
ryj rodzin polskich, które ucier- 
piały z powodu niepomyślnego u- 
kładu stosunków w innych kra- 
jach. Raport ten miał służyć do 
dyskusji na Konferencji 12-tu 
państw. Konferencja ta została 
zwołana przez Ligę Nar. na gru- 
dzień 1932 r. i była terenem do o- 
mąwiania spraw emigracyjnych. 
Z braku miejsca trudno mi jest 
wchodzić w szczegóły raportu. 
Jest on bardzo długi, wymienia- 
jący wiele trudności emigracyj- 
nych, popartych dokumentami i 
przykładami z życia. We wnios- 
kach International Migration Ser- 
vice opiera się na dyskusjach 
przeprowadzonych w Komisji V-ej 
zeszłorocznego Międzynarodowe- 


go Kongresu Pracy Spoiecznej we 
Frankfurcie. Wyraża nadzieję, że 
Konferencja w Lidze Narodów 
doprowadzi do zawarcia układów 
międzynarodowych, normujących 
stosunki emigracyjne z większym 
niż dotychczas wglądem w sytua- 
cję osobistą i rodzinną emigranta, 
Pozatem domaga się ściślejszej 
współpracy pomiędzy przedstawi- 
cielami nowocześnie pojętej pra- 
cy społecznej a czynnikami admi- 
nistracyjnemi. Na ten ostatni 
punkt raport kładzie duży nacisk, 
twierdząc, że, nawet w ramach o- 
beenych ustaw można byłoby Wie- 
le dla dobra emigrantów przepro- 
wadzić, gdyby władze administra- 
cyjne pracowały z większem zro- 
zumieniem potrzeb społecznych. 

Mówiliśmy na naszych zebra- 
niach dużo o deportacji, która jest 
specjalnie dotkliwa w stosunku do 
państw emigracyjnych, np. w sto- 
sunku do Polski. Jak wiadomo u- 
stawy o deportacji są nieraz nie- 
ludzkie, niezmiernie jednak trud- 
no jest coś w nich zmienić w tych 
czasach, kiedy się w opinji kra- 
jów imigracyjnych zwiększa nie- 
chęć do cudzoziemców. Przy tej 
sposobności wygłoszony został re- 
ferat o skutkach deportacji w 
Szwajcarji. Referat ten opierał 
się na szczegółowych i umiejęt- 
nych wywiadach w stcesunku do 
80-ciu zaledwie rodzin deporto- 
wanych. Materjał więc był bar- 
dzo skąpy, ale dobrze opracowa- 
ny i dał ciekawy obraz stosunków 
dla tej dziedziny życia. Podobno 
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prace przeprowadzone w innych 
krajach, byłyby ciekawym przy- 
czynkiem do wyjaśnienia sytua- 
cji. Polskie Biuro Międzynarodo- 
wej Pomocy Emigrantom pragnę- 
łoby bardzo zrobić podobne stu- 
djum, nie wiemy jednak, czy skro- 
mne nasze środki pozwolą nam 
na to w tym roku. Nie tracimy 
jednak nadziei, że uda się nam za- 
interesować tem zagadnieniem in- 
ne organizacje i może wspólny 
wysiłek umożliwi realizację poży- 
tecznego przedsięwzięcia. 

Sprawa bezpaństwowców, wy- 
łączając emigrację polityczną, by- 
ła również tematem obrad. Mię- 
dzynarodwy Komitet Opieki nad 
dzieckiem powziął inicjatywę zba- 
dania tego zagadnienia w Austrji, 
Czechosłowacji, Polsce i na Wọ- 
grzech, za pośrednictwem, oczy- 
wiście, pokrewnych organizacyj. 

Niemal wszystkie poważniejsze 
i bardziej skomplikowane zagad- 
nienia w tej dziedzinie życia wy- 
magają jeszcze dokładnego opra- 
cowania z punktu widzenia spo- 
łecznego, zanim można je będzie 
ze skutkiem poruszyć na konfe- 
rencjach międzynarodowych. Po- 
le do pracy jest więc olbrzymie, 
tylko niestety, wszędzie odczuwa 
się brak środków do tej pracy i 
sprawa wolno się naprzód posu- 
wa. 

Janina Rowińska, 
kierowniczka Polskiego Biura 
Międzynarodowej Pomocy E- 

migrantom. 


Wyszła z druku broszura 
M. FULARSKIEGO 


p. t. 


„Światowy Związek Polaków z Zagranicy* 
i jest do nabycia w Radzie Ogranizacyjnej 


CENA 30 GROSZY 


CENA 30 GROSZY 
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Czesi i Słowacy poza granicami kraju. 


Około dwóch miljonów, a więc 
piąta część narodu czechosłowac- 
kiego mieszka pozagranicami swej 
Ojczyzny. Opiekę nad wychodź- 
twem spełniają organy ku temu 
powołane: urzędowe i nieurzędo- 
we. Nieurzędowe instytucje są 
to najrozmaitsze stowarzyszenia, 
związki, korporacje np. Narodni 
rada ćeskoslovenska v Praze, 
Ceskoslovensky Cerveny Kriz, 
Ceska misijní jednota i wiele in- 
nych; urzędową opieką otaczają 
rodaków na obczyźnie poszcze- 
gólne ministerstwa. I tak — mi- 
nisterstwo oświaty spełnia swą 
misję ze stanowiska oświatowe- 
g0, ministerstwo zdrowia spra- 
wuje pieczę nad wychowaniem 
fizycznem i krzewieniem sportu, 
ministerstwo rolnictwa popiera 
usiłowania w kierunku ulepsze- 
nia uprawy roli, ministerstwo han- 
dlu ma na celu dawania impulsu 
do nawiązywania stosunków han- 
dlowych między wychodźtwem 
a starą Ojczyzną. 


Czesi i Słowacy zagraniczni. 


Liczba Czechów i Słowaków 
na obczyźnie wg. zestawienia Sta- 
nislava Klimy „Ceskoslovenską 

"Póće krajanska” r. 1931, uzupeł- 
nionego nowszemi danemi, wyno- 
si 2.080.111 osób, zrzeszonych 
w 6.400 związkach. 

Posiadają oni 162 szkoły, 375 
kościołów katolickich i 332 zbo- 
ry ewangelickie; wydają ogółem 
162 czasopisma. 

Niżej zamieszczona tabelka ilu- 
struje stan powyższy w poszcze- 
gólnych państwach. 

Jak wynika z zestawienia, prze- 
szło 609%, ogólnej liczby wychodź- 
ców czechosłowackich znajduje 
się w Stanach Zjedn. A.P., poza- 
tem większe skupienia Czechów 
i Słowaków istnieją'w poszczegól- 


nych państwach europejskich — 
największe: na Węgrzech, w Jugo- 
sławji, Austrji, Francji. 

Ze względu na szczupłe ramy 
artykułu, niesposób omówić po- 
kolei organizacji Czechów i Sło- 
waków we wszystkich krajach. 
Zajmę się krajem, który skupia 
więcej niż połowę czechosłowac- 
kiej emigracji — Stanami Zjedn. 
A.P. Teren ten może nas też bli- 
żej interesować choćby z tego 
względu, że przecież mamy tam 
blisko 4 miljony naszych wy- 
chodźców. 


Organizacja Czechów i Sło- 
waków w Stanach Zjedno- 
czonych Ameryki Północnej. 


Zarówno Czesi jak i Słowacy 
skupiają się U.S. A. albo w osa- 
dach farmerskich, którym dano 
nazwy miast i wsi starej Ojczyzny 
lub też ochrzczono mianem pierw- 
szych ' wychodźców - założycieli 
(Praha, Pisek etc) — albo w mia- 
stach, gdzie pracują przeważnie 
jako robotnicy w fabrykach, hu- 
tach i t. p. 

Słowacy skupiają się prze- 
ważnie w Pensylwanji koło Pitts- 
burga, gdzie pracują w kopalniach 
węgla i hutach żelaznych. 

Z miast najwięcej Czechów 
i Słowaków mieszka w Chicago 
(136.148), w New-Yorku (54.163) 
i w Clevelandzie (72.221). 

Organizacyj roztaczających o- 
piekę nad rodakami jest natere- 
nie U.S.A. przeszło 20. 

Największemi ze słowackich 
organizacyj jest katolicka „Jedno- 
ta” w Middletown, licząca sto ty- 
sięcy członków, oraz „Narodni 
Slovensky Spolek“ w Pittsburgu 
z przeszło sześćdziesięcioma ty- 
siącami członków. Z czeskich or- 
ganizacyj największa jest C.S.P,S. 
(„Cesko - Slovenské Podporující 
Spolky“) i „Zapadni Ceska Bratr- 


ska Jednota"—obie liczą po dwa- 
dzieścia tysięcy członków. Ogó- 
łem słowackie organizacje wU.S.A. 
mają przeszło trzysta tysięcy 
członków, czeskie — sto pięćdzie- 
siąt tysięcy. 

Ważnym czynnikiem w kierun- 
ku przeciwstawiania się prądom 
asymilacyjnym jest oprócz wspo- 
mnianych organizacyj — prasa, 


„kk Związki 
Anglja 858 6 
Argentyna 25.000 16 
Belgja 4.500 
Brazylja 4.228 
Bułgarja 3.474 12 
Chiny 833 1 
Danja 125 1 
Francja 50.000 45 
Włochy 2.780 1 
Jugosławja 115.532 90 
Kanada 40.523 58 
Kuba 200 — 
Łotwa 160 = 
Wegry 192.511 3 
Meksyk 600 => 
Niemcy 46.405 128 
Holandja 407 5 
Polska 34.643 54 
Austrja 98.738 400 
Rumunja 45.220 12 
St. Zj. A. P. 1.282.662 5.589 
Hiszpanja 182 — 
Szwecja 112 3 
Szwajcarja z 3.159 11 
Tureja 140 1 
Z. S. R. R. 27.119 = 


Czasopi- | Kościoły | Zbory 
katol. |ewangel. 
2 5 — 1 
2 L m =: 
= 1 = = 
6 =- — 3 
1 1 1 1 
46 8 | 1 30 
1 1 3 3 
— — 8 22 
— 1 11 3 
32 2 — 8 
29 14 9 2 
15 1 6 5 
— 122 344 250 
= 1 2 a. 
„ 28 = — = 


oraz stowarzyszenia religijne. Cza- 
sopism czeskich i słowackich wy- 
chodzi ogółem 122 (81 czeskich, 
41 słowackich). Kościołów kato- 
lickich zarówno czeskich jak i sło- 
wackich jest w U.S. A. 344, w któ- 
rych każe się po czesku lub sło- 
wacku, często obok angielskie- 
go, — protestanckich kościołów 
wszystkich wyznań jest około 250. 


Podług wyznania jest w Sta- 
nach Zjedn. A.P. zarówno Czechów 
jak i Słowaków: rzymsko-katoli- 
ków 639.000, ewangelików wszyst- 
kich odłamów 329.000, grecko-ka- 
tolików 60.000, prawosławnych 
43.000. Według innej statystyki 
Capka „Nasa Amerika“ bezwy- 
znaniowych (wolnomyślnych) Cze- 
chów w Stanach Zjedn. jest aż 
480.000, Słowaków 160.000—a więc 
równe 50%, ogólnej liczby wy- 
chodźców w U.S.A. jest bezwy- 
znaniowa. 


„Doskonale jest rozwinięte cze- 
skie bankierstwo. W samym Chi- 
cago jest 15 czeskich banków, 
z nich np. Kaspar American State 
Bank ma 18 miljonów dolarów 
wkładów. 

Kwestja szkolnictwa czecho- 
słowackiego w Stanach jest do- 
syć przykra — właściwie szkół 
czechosłowackich niema. Wpraw- 
dzie utrzymuje się t. zw. farne 
szkoły, ale w tych oprócz nabo- 
żeństw—i to tylko w niektórych 
szkołach — uczy się jedynie an- 
gielskiego. Takich szkół z 37.688 
dziećmi mają Słowacy 118. Uczy 
w nich 552 sióstr — zakonnic. 
Czescy katolicy mają 104 szkoły 
—w nich 16.447 dzieci—389 nau- 
czycielek. Oprócz tego istnieją 
jeszcze t. zw. szkoły (svobodo- 
myslnó) językowe 88 czeskich 
z 10.250 dziećmi, słowackich 13 
z 3887 dziećmi utrzymywane przez 
gimnastyczny związek „Sokół”. 


Ostatnio zarówno sfery urzę- 
dowe jak i prywatne kładą silny 
nacisk na zbliżenie gospodarcze 
czesko-słowackiej emigracji z Oj- 
czyzną.  Chodziłoby tu znów 
głównie o Stany Zjedn. Am. P., 
gdzie z jednej strony skupia się 
większość wychodźtwa, z drugiej 
zaś zarówno warunki ekono- 
miczne jak i dobrobyt materjalny 
poszczególnych warstw emigra- 
cyjnych przemawiają za tem, aby 
odpowiednio rynek amerykański 


27 


wykorzystać. Inicjatywa prywatna 
z Europy idzie w kierunku loko- 
wania kapitałów na drugiej pół- 
kuli, dążenie zaś rządu zmierza po 
linji propagowania wywozu wy- 
robów czeskich na tamtejszy 
rynek, co w znacznej mierze 
przyczyniłoby się do pomyślne- 
go kształtowania się bilansu han- 
dlowego. Akcja ma na celu zbyt 
takich towarów jak n.p. książki, 
czasopisma przeznaczone dla Cze- 
chów i Słowaków. Rzeczy te wy- 
rabiało się i kupowało w U.S.A., 
należałoby więc teraz umożliwić 
zaangażowanie się tu krajowego 
przemysłu papierniczego, oraz 
handlu księgarskiego. Wyroby 
rzeźnicze (szynki praskie), zboże, 


- piwo pilzneńskie, stroje ludowe, 


szkło, porcelana, oto produkty, 
które mogą liczyć na zbyt w kra- 
inie dolara. Dobrze i sprawnie 
przeprowadzona reklama wśród 
rodaków na obczyźnie może w 
znacznej mierze przyczynić się 
do zwycięstwa ofenzywy czeskie- 
go handlu i przemysłu. Wpraw- 
dzie ograniczenia celne, konku- 
rencja lokalna i inne mniejsze 
trudności mogą powodować nie- 
opłacalność sprowadzania cze- 
skich wyrobów, ale przy najniż- 
szej stopie kalkulacyjnej prze- 
mysłu starego kraju, dalej przy 
udogodnieniach celnych, zniżce 
stawek eksportowych, pomocy 
finansowej rządu, oraz przy zro- 
zumieniu idei współpracy przez 
Czechów amerykańskich cel bę- 
dzie można osiągnąć. 

Duże znaczenie gospodarcze 
dla kraju ma także wprowadza- 
nie kapitału obcego na rynek 
czeski, przez nadsyłanie rodzi- 
nom emigrantów do starego 
kraju. I tak w r. 1928, po 
odliczeniu pieniędzy, które emi- 
grujący w tym roku zo sobą za- 
brali, dalej po uwzględnieniu 
sum wpłaconych za przejazdy 
tych na tereny wychodźcze — 
wpłynęło w tym roku do kraju 


525 miljonów Ke. t. j. zgórą 130 
miljonów złotych polskich. 
Niemałą rolę dla kraju od- 
grywa emigrancki ruch turysty- 
czny. Wycieczki spełniają nie 
tylko cel propagandowo-kultu- 
ralny, ale przyczyniają się w du- 
żym stopniu do wzmożenia frek- 
wencji kuracjuszów w miejsco- 
wościach kąpielowych, z których 
„przy sposobności” korzystają. 
Jak już wyżej wspomniałem, 
uwagi wszystkie moje dotyczą 
w głównej mierze Czechów i Sło- 
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waków w U. S. A., jednakowoż 
celem starego kraju jest osiąg- 
nąć kontakt gospodarczy ze 
wszystkiemi państwami czeskiej 
i słowackiej emigracji. Ma to 
umocnić i scementować  ideję 
współpracy Czechów i Słowaków 
na obczyźnie z Macierzą — pro- 
gram gospodarczy winien być 
kluczem tajemnicy powodzenia 
realizacji akcji zbliżeniowej we 
wszystkich kierunkach. 


Władysław Oszelda. 


Do nauczycielstwa szkół polskich zagranicą! 


Poradnia Pedagogiczna Sekcji 
Nauczycielskiej Komitetu Wycho- 
wania Narodowego Młodzieży pol- 
skiej z Zagranicy przystępuje do 
zorganizowania kursów korespon- 
dencyjnych dla nauczycielstwa 
szkół polskich zagranicą. 

1) Kurs pedagogiki prak- 
tycznej przeznaczony jest dla 
tych z pośród nauczycielstwa, 
którzy chcą pogłębić posiadane 
wiadomości, odświeżyć to, co wy- 
nieśli ze szkół, które ukończyli. 
Kurs jest tak ułożony, że wpro- 
wadza nauczyciela w całokształt 
zagadnień pracy w szkole. 

2) Kurs w zakresie Wyż- 
szego Kursu Nauczyciel- 
skiego jest przeznaczony dla 
tych z pośród nauczycielstwa, 
którzy drogą pracy samokształ- 
ceniowej już w  dostatecznym 
stopniu pogłębili wyniesione ze 
szkoły wiadomości. 

Praca na obu tych kursach 
odbywać się będzie w sposób na- 
stępujący: uczestnicy otrzymują 
co miesiąc przydziały materjału 


z odpowiedniemi wskazówkami, 
jak korzystać ze wskazanej lite- 
ratury; wyjaśnienia dotyczące 
trudniejszych partyj materjału; 
uzupełnienia temi wiadomościa- 
mi, jakich jest brak w podręcz- 
nikach itp. Po przerobieniu takiego 
miesięcznego przydziału uczestnik 
pisze ćwiczenie — sprawozdanie, 
które wysyła do poprawienia do. 
kraju. Ćwiczenie zostaje popra- 
wione i z uwagami przesłane 
z powrotem. Podobnie z przera- 
bianiem następnych zeszytów. 
W okresie wakacyjnym będą 
w miarę potrzeby organizowane 
w Polsce i na poszczególnych te- 
renach kursy uzupełniające dla 
tych, którzy przerobią materjał 
kursów korespondencyjnych. 
Będziecie mieli, Koleżanki i Ko- 
ledzy, możność nietylko bezpo- 
średniego zetknięcia się z ludźmi, 
którzy kursy prowadzić będą 
i z ich ust słyszeć opinję o wy- 
nikach Waszej pracy, możność 
nietylko niejedną wiadomość spro- 
stować, czy pogłębić, ale ponadto, 


niektórzy spędzić kilka pięknych 
chwil w kraju ojczystym. 

Zapisujcie się więc na organi- 
zowane przez nas kursy. Nauczy- 
cielstwo z kraju kształci się na 
podobnych kursach masowo. Nau- 
czycielstwo polskie, pracujące na 
obczyźnie, nie może pozostać 
w tyle. 

Opłata na kursie praktycznym 
wynosi 8 zł.,na Wyższym 12 zł. 
miesięcznie. Za te pieniądze u- 
czestnicy otrzymują: 1. co mie- 
siąc przydział materjału, 2. po- 
prawienie ćwiczenia i 3. dwa pod- 
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stawowe podręczniki na okres 


korzystania z nauki. 


Zgłoszenia wraz z opłatą za 
pierwszy miesiąc oraz uwagą, na 
jaki kurs, zgłaszający pragnie 
się zapisać (pedagogiki praktycz- 
nej czy W. K. N.) oraz wszelkie 
zapytania prosimy kierować: Po- 
radnia Pedagogiczna, Sekcji nau- 
czycielskiej Komitetu Wychowa- 
nia Narodowego Młodzieży Pol- 
skiej z Żagranicy, Warszawa, ul. 
Mazowiecka 1 m. 5. 


Kierownik Poradni: 


(—) B. Kubski. 


Kronika Rady Organizacyjnej 


2 sekcji nauczycielskiej Komitetu Wy- 
chowania Narodowego Młodzieży Pol- 
skiej z Zagranicy. 


Komitet Wychowania Narodowego 
Młodzieży Polskiej z Zagranicy przy Ra- 
-dzie Organizacyjnej Polaków z Zagrani- 
cy komunikuje, że przy Komitecie po- 
wstała sekcja nauczycielska. 

Do podań tej sekcji należy: 

1) Współdziałanie w zaopatrywaniu 
środowisk polskich zagranicą w facho- 
we siły nauczycielskie i oświatowe. 

2) Dokształcanie specjalne kandyda- 
tów na nauczycieli w szkołach polskich 
zagranicą. 

. 3) Opieka nad nauczycielstwem z kra- 
Ju, pracującem zagranicą. 

4) Współpraca przy ustalaniu progra- 
mów kształcenia i dokształcania nauczy- 
cielstwa polskiego zagranicą. 

, 5) Pomoc przy organizowaniu szkół 
i kursów nauczycielskich zagranicą. 

6) Sprowadzanie nauczycielstwa z za- 
granicy na przeszkalanie w Polsce. 

7) Ułatwianie nauczycielstwu samo- 

ształcenia przez organizowanie bibljo- 
tek nauczycielskich na terenach oraz 
poradnt pedagogicznej w Warszawie. 

8) Współpraca z nauczycielstwem z 
zagranicy nad zabezpieczeniem mu od- 
powiedniego bytu oraz środków utrzy- 
mania na starość. 

9) Współpraca z organizacjami na- 
Uczycielskimi na obczyźnie, a tam gdzie 
ich niema, zakładanie takich organi- 
zacyj. 


10) Pomoc instytucjom nauczycieł- 
skim z zagranicy w załatwianiu ich 
spraw w kraju. 

11) Urządzanie zjazdów nauczycieli 
polskich z zagranicy. 

12) Dokładna ewidencja, pracujących. 
poza granicami kraju. 

W związku z nakreśleniem sobie 
tych zadań, sekcja nauczycielska Komi- 
tetu Wychowania Narodowego Młodzie- 
ży polskiej z zagranicy zwraca się do 
nauczycielstwa polskiego zagranicą z we- 
zwaniem, aby nawiązała z nią kontakt 
i korzystała z jej usług. Sekcja nau- 
czycielska poczuwa się do obowiązku, 
nietylko podtrzymywania ideowej łącz- 
ności między nauczycielstwem w kraju 
a kolegami zagranicą, ale w miarę moż- 
ności przyjścia z pomocą nauczyciel- 
stwu polskiemu na obczyźnie w spra- 
wach kulturalno-oświatowych i zawo- 
dowych. 


Posiedzenie Prezydjum Rady Organi- 
zacyjnej Polaków z Zagranicy. 


Na ostatniem posiedzeniu Prezydjum 
Rady Organizacyjnej załatwiono szereg 
spraw, między innemi zreferowano spra- 
wę mianowania nowych członków ko- 
respondentów Rady na r. 1934. Pełna 
lista zaproponowana przez zast. dyr. 
T. Piskorskiego przedstawia się nastę- 
pująco: 

Anglja: 

Teofil Witta. 


Australja: 

F. Frukacz, Władysław Misiewicz, 

Z. W. Romaszkiewicz. 
Austrja: 

Władysław Baron, Seweryn Korde- 
lasiński, dr. Beno Tennenbaum i Artur 
Zeimer. 

Belgja: 

Marja Browarczykowa, Janusz Het- 
man, Irena Kobielska, Stefanja Persch- 
kówna. 

Czechosłowacja: 

Poseł dr. Jan Buzek, poseł Emanuel 
Chobot, dyr. Piotr Feliks, poseł Karol 
Junga, August Łukosz, dyr. Jan Ofiok, 
Karol Siwek, red. Jarosław Waleczko, 
dr. Leon Wolf, Władysław Wójcik. 

Estonja: 

Irena Abramska. 
Finlandja: 
Władysław Wnuk. 

Holandja: 
Piotr Stachowiak. 


Jugosławia: 
Ks. Zygmunt Majchrzak, Antoni Szyl- 
kiewicz, Adam Urban. 
Kanada: 
Juljan Topolnicki, J. K. Flis, Czesław 
P. Kamieński, Jan Sikora. 
Łotwa: 


Jerzy Bryc, Włodzimierz Ihnatowicz, 
Jarosław Wilpiszewski. 


Mandżurja: 

Kazimierz Grochowski, Aleksander 

Hajwos. 
Niemcy: 

Kazimierz Donimirski, Franciszek 
Juszczak, dr. Jan Kaczmarek, Jan Łan- 
gowski. 

Rumunja: 


Red. Stanisław Knauff, prof. Egon 
Pochmarski, Stefan Więcławski, dr. Kaz. 
ukowski. 


Stany Zjedn. A. P:: 


Józef Skutecki (Stow. Inżynierów Po- 
laków w Ameryce). 


Szwajcarja: 
Dr. Edward Cros, Albin Jakiel, Ja- 
dwiga Romerówna. 
Turcja: 
Józefina Nowak. 
Węgry: 
Ks. Wincenty Danek. 


Prezydjum Rady wszystkie powyżej 
wymienione osoby mianowało członka- 
mi korespondentami Rady, przyczem 
uchwaliło, że członków korespondentów 
z pozostałych terenów mianuje na naj- 
bliższych posiedzeniach. 


Wysyłka książek przez Radę Organi- 
zacyjną Polaków z Zagranicy 


Tegoroczna akcja gwiazdkowa Rady 
Organizacyjnej Polaków z Zagranicy, 
rozpoczęta w drugiej połowie listopada 
1933 roku, dała w ogólnem zestawieniu 
liczbę 13,445 książek, czasopism, portre- 
tów, albumów i t. p., które zostały na- 
stępnie wysłane na 30 terenów Polonii 
Zagranicznej. 

Podział szczegółowy wysłanej „gwiazd- 
ki” przedstawia się, jak następuje: 

Książek — 9,982, czasopism — 2,768, 
portretów i pocztówek — 302, kalenda- 
rzy — 20, albumów — 83, atlasów staty- 
stycznych— 6, map Polski—122 it d. 

Dla porównania dodać należy, że 
w całym roku sprawozdawczym 1931/32 
wysłano 4 łysiące książek, w roku zaś 
ubiegłym (1932/33) — 7,397, czyli w listo- 
padzie i grudniu 1933 r. na „gwiazdkę” 
wysłano więcej książek, niż w latach 
poprzednich wysyłano w ciągu całego 
roku. 

Dotyczy to również innych pomocy 
kulturalno - oświatowych, wysłanych na 
tereny Polonji Zagranicznej. 


Z prac przedzjazdowej Komisji Pro- 
gramowej Il-go Zjazdu Polaków z Za- 
granicy 


W dniu 5 b. m. odbyło się drugie 
posiedzenie przedzjazdowej Komisji Pro- 
gramowej I-go Zjazdu Polaków z Za- 
granicy. 

Zebraniu przewodniczył p. Adam Ste- 
belski. Główną część obrad wypełnił 
referat sekretarza Komisji, dr. Eugenju- 
sza Zdrojewskiego, który przedstawił 
projekt wytycznych programowych na 
II-gi Zjazd. Referat wywołał ożywioną 
dyskusję, w której m. in. zabierali głos: 
Wiktor Ambroziewicz, dyr. Stanisław 
Paprocki, dyr. Stefan Lenartowicz, p. 
Adam Stebelski, p. Hubert Sukiennicki, 
radca Michał Pankiewicz, p. Ignacy Woł- 
kowicz. Ostateczne sprecyzowanie wy- 
tycznych powierzono komisji, do której 
powołano: dyr. Ambroziewicza, dyr. Pa- 
prockiego, radcę Pankiewicza i p. Ste- 
belskiego. 

Dalszy ciąg zebrania poświęcono za- 
poznaniu jego uczestników z uchwałami 
ostatniego Zjazdu Rady Organizacyjnej 
Polaków z Żagranicy w sprawie nad- 


chodzącego II-go Zjazdu Polaków z Za- 
granicy i mającego na nim powstać 
Swiatowego Związku Polaków. Wspo- 
mniane uchwały zreferował dyr. Lenar- 
towicz. 

W końcu posiedzenia dyr. Paprocki 
zapoznał obecnych z opracowanym przez 
Komisję Statutową projektem regulami- 
nu II-go Zjazdu Polaków z Zagranicy. 


Życzenia dla Rady Organizacyjnej 
Polaków ;z Zagranicy. 


Rada Organizacyjna Polaków z Za- 
granicy otrzymała z całego Świata wie- 
le powinszowań i życzeń świątecznych 
1 noworocznych. Po dziś dzień przynosi 
poczta listy z dalekich terenów emigra- 
cyjnych: Kanady, Brazylji, Australji. 
Tem też tłumaczyć należy opóźnienie 
naszej notatki biuletynowej. 


Listy nadesłane pod adresem Rady 
Organizacyjnej, bądź też pod osobistym 
adresem Rady Organizacyjnej, bądź też 
pod osobistym adresem prezesa Rady, 
p. marszałka Władysława Raczkiewieza, 
lub też dyrektora biura Rady, p. Stefa- 
na Lenartowicza. M. in. otrzymaliśmy 
życzenia od Pana Ministra Wyznań Re- 
ligijnych i Oświecenia Publicznego — 
Janusza Jędrzejewicza, Wiceministra — 
ks. prof. dr. Żongołłowicza, prezesa Naj- 
wyższego Trybunału Administracyjne- 
go—dr. Bronisława Hełczyńskiego, dy- 
rektora Banku Polskiego, P.K.O., instytu- 
cyj samorządowych i kultaralno-oświa= 
towych. Szczególnie liczna była kore- 
spondencja świąteczna z zagranicy, któ- 
rą Rada Organizacyjna otrzymała z po- 
selstw i konsulatów polskich, od orga- 
nizacyj i działaczy polskich na obczyź- 
nie oraz od osób prywatnych. 

Wszystkim tą drogą składamy ser- 
deczne podziękowania. 


Z życia Polaków z zagranicy 


Argentyna 


Marczyński do Polaków w Argentynie. 


Ostatnio, na skutek prośby Rady 
Organizacyjnej Polaków z Zagranicy, 
głośny nasz powieściopisarz — Antoni 
Marczyński -- ofiarował z prawem prze- 
druku dla dziennika polskiego „Głos 
Polski” w Argentynie (Buenos Aires) 
jedną z najciekawszych swych powieści 
humorystycznych p. t. „Czarci Jar”. 

Powieść ta drukowana będzie w od- 
cinku powieściowym wyżej wymienione- 
go pisma, na czele którego stoi obecnie 
p. red. Kazimierz Leczycki, autor słyn- 
nej „Sztuby”. 

P. Marczyński zadedykował swą po- 
wieść dla Polonji argentyńskiej, jak na- 
stępuje: 

„Kochanym Rodakom z Argen- 
tyny przesyłam tę książkę i bar- 
dzo proszę o łaskawą szczerą od- 
powiedź, czy Im się podobała, 
czy wywołała, co było moim za- 
mierzeniem, choć kilka wybuchów 
śmiechu. Albowiem przestałem 
już pisać różne okropności, zro- 
zumiawszy wreszcie, że dzisiaj 
ludziska mają aż nadto własnych 
trosk i smutków, skutkiem czego 
lekturę należy im dawać pogod- 
ną, wesołą, „lekkostrawną”. 

Serdeczne pozdrowienia śle 


(—) Antoni Marczyński 
Warszawa, dn. 29.1.1934 r. 


Brazylja 


Działalność wydziału Opieki Społecz- 
nej przy Związku Zrzeszeń Polskich 
w Rio Grande do Sul (Brazylja). 


Założony w październiku ub. roku 
Wydział Opieki Społecznej Zw. Zrz. Pol. 
w Rio Grande do Sul (Brazylja) rozwija 
szeroko swą działalność społeczną i kultu- 
ralno-oświatową. Instytucja interwenjo- 
wała w sprawie zapomóg pieniężnych 
z racji utraty zdolności do pracy przez 
polskich robotników na tamtejszych ko- 
palniach pozatem stale udziela infor- 
macyj w sprawach otrzymywania pracy. 
Za jej pośrednictwem znalazło zatru- 
dnienie kilkudziesięciu bezrobotnych. 
Nawiązano też kontakt z czynnikami 
urzędowymi, Inspektoratem Pracy i 
Związkami Zawodowymi celem uzyska- 
nia pracy dla bezrobotnych. Już przez 
te kilka miesięcy swego istnienia Wy- 
dział Opieki Społecznej wykazał bardzo 
ożywioną działalność. 


Emigracja chińska, japońska i rosyj- 
ska do Brazylji 


Rząd japoński uzyskał od władz bra- 
zylijskich zezwolenie na osadzenie na 
terenach Sao Paulo 50,000 emigrantów, 
którzy mają napływać na tereny koloni- 
zacyjne partjami po 12,500 osób rocznie. 

Ostatnio bawił w Brazylji prezes ja- 
pońskiej kampanji plantacyjnej w Bra- 


C epa 


zylji p. Fukuhara, który uzyskał kon- zebraniu Związku Emigrantów Polskich 
cesję na eksploatację terenów położo- w Niemczech z siedzibą w Lipsku, łączy 
nych w okolicy Xingu, w północnej czę- się w nastroju radości z Macierzą, Rzą- 
ści Brazylji, bogatych w pokłady węgla, dem R. P. i Sejmem z okazji wieko- 
manganezu, rudę srebra i szeregu in- pomnej chwili uchwalenia nowej Kon- 
nych minerałów. stytucji, umacniającej władzę Prezyden- 
Jak donosi Agencja United Press, ta R. P. i wykonawczą Rządu i przesyła 
p. Fukara organizuje w Tokio kom- Rządowi zapewnienia wierności dla idea- 
- panję mającą na celu eksploatację tej łów państwowo-twórczych. 
koncesji. a 
Również chińska organizacja Chin- Michał Bujak 
Tang zabiega w ministerstwie brazylij- Prezes Związku Emigrantów 
skiem o pozwolenie osadzenia na tam- Polskich w Lipsku. 


tejszych terenach 3,000 rodzin chińskich. 
Dotychczas jednak sprawa ta nie zosta- 


ła definitywnie załatwiona, Rumunja 

Według informacyj podawanych przez RK 
prasę brazylijską b. gen. armji carskiej Poświęcenie Domu Polskiego 
p. Iwan Biwar Pawliczenko ma zamiar w Wyżnicy (Rumunja). 
osiedlić w Brazylji 15,000 kozaków ku- 
bańskich, niegdyś swoich podkomend- W miasteczku Wyżnica, na pogra- 
nych, osiadłych teraz w Jugosławii i w niczu rumuńsko-polskiem, odbyło się 
Bułgarji. W tym celu zwrócił się z pro- w niedzielę 4 lutego r. b. uroczyste po- 
śbą do władz brazylijskich. święcenie „Domu Polskiego”, wybudo- 


wanego staraniem miejscowej ludności 
polskiej. Aczkolwiek ludność polska z 


Niemcy Wyżnicy i okolic składa się z nieza» 
możnych rzemieślników i drobnych rol- 

Telegram ze Zjazdu Związku ników, dotkliwie odczuwających panu- 
Emigrantów Polskich w Niem- jący w Rumunji kryzys, to jednak, w 
czech, w związku z uchwaleniem zrozumieniu znaczenia własnego ognis- 
nowej Konstytucji. ka dla rozwoju ruchu narodowego, nie 
szczędziła ofiar dla zrealizowania swego 

Pan Marszałek Senatu zamiaru. Dom ten niewątpliwie stanie 
Władysław Raczkiewicz się ośrodkiem sąsiedzkiego współżycia 


z rodakami z pobliskich Kut, miastecz- 


Warszawa. U 
ka, położonego w malowniczej Hucul- 
Wychodźtwo polskie w Niemczech Bzczyźnie. Wieczorem, po pośwłęceniu, 
Środkowych, reprezentowane przez de- kółko amatorskie z Kut urządzi w sali 
legatów 35 placówek organizacyjnych, nowego Domu Polskiego pierwsze przed- 
zgromadzonych na dorocznem walnem stawienie teatralne. 
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